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K ra k ó w  2 4  m aja
N iejed n o k ro tn ie  już  zab ie ra liśm y  g ło s  w s p ra ­

w ie u rz ąd ze n ia  gm iny w  o g ó ln o śc i, ja k  ró 
w nież osobno  m ów iliśm y o w y jątkow ym  
s tan ie , w  jak im  znajdu je  się p od  w zględem  
gm iny m iasto  K rak ó w . Od czasu  zw in ięcia 
p rzed  k ilku  la ty  R ad y  m iejskiój w K ra k o  
w ie, m ającó j sw ój o ddzie lny  s ta tu t i p o w o ­
ła n e j p rzez w y b o ry  w  r. 1 8 4 8 , in te re sa  
m iasta  b y ły  rep rezen to w an e  p rzez osoby  
m ian o w an e  ze strony  rządu , k tó re  zm ien ia­
ły  się w  m iarę  tego , ja k  k tó ry  z o b y w ate li 
do ty ch  o b o w iązk ó w  zaw ezw an y  p rzy jm o ­
w a ł lub  s k ła d a ł  sw o ją  nom inacyę . P rz e w o ­
dniczy  tem u zgrom adzen iu  urzędnik  m ian o ­
w any zastępczo  burm istrzem , lecz nie w y ­
k re ś lo n y  m im o tego z rzędu  u rzęd n ik ó w  i 
m ogący  być  każdój chw ili n ap o w ró t p rz e ­
n iesiony  do służby  czynnej adm in istracy jnej.

M ów iąc o tó m , nie m am y w ogóle n a  
m yśli u w ła c z a ć  w  czóm kolw iek  ta k  o b ec n e ­
m u naczeln ikow i m iasta  ja k  i o b y w ate lo m  
p e łn iący m  obecn ie  obow iązki re p rez en tacy i 
m iejskiój. P ierw szy  d a ł w sejm ie naszym  
ja k o  poseł z B iały , dow ód , iż um ie łą c z y ć  
w sobie ob o w iązk i u rzęd n ik a  z o b o w iąz k a ­
m i o b y w a te la ; d rudzy  ż ą d a ją c  n ied aw n o  
o rgan izacy i gm iny i s k ła d a ją c  m an d a ty  czy 
też no m in acy ę  sw o je , o k aza li, że po jm ują  
sw oje , je ś li tak  pow iem y, fa łszy w e p o ło ż e ­
nie, z k tó reg o  w yjść  by chcieli bez szkody  
dla m iasta  a  bez ubliżenia sobie. Z łożen ie  
to m an d a tu  p o zo sta ło  d o tąd  bez sku tku , a l ­
bow iem  cz ło n k o w ie  g ro n a  tego  u z n a li , iż 
m uszą p o zo stać  n a  m iejscach  sw o ic h , d o ­
póki o rg an izacy a  gm iny n ie nastąp i.

O czek iw ać tój o rg an izacy i n a le ż a ło  w tych 
w łaśn ie  czasach , gdy n ie  o b o w iązu jące  w k ra ju  
naszym  p raw o  w y b o rcze  gm inne z r. 1849 
s łu ży ło  za  p o d s taw ę  w y borów  do  sejm u 
g a licy jsk ieg o ; gdy n astęp n ie  u rząd zo n e  na 
p o d staw ie  u staw y  gm innćj ra d y  m iejsk ie  
w  W ie d n iu , P ra d z e  i innych  m iastach  m o­
narch ii o d n o w io n e  zo sta ły  p rzez  n o w e  wy­
bory. W tój jednak chwili znów sprawa
ta  je s t zaw ie szo n ą , ja k o b y  w  oczek iw an iu  
now ćj o rg an izacy i gm innćj, tak  uchw alonó j 
p rzez kom isyę w tu tejszym  rząd zie  k ra jo ­
w y m , ja k  co  do sam ego  m iasta  K ra k o w a  
przy ję tćj w zg rom adzen iu  tym czasow ój r e ­
p rezen tacy i m iejskiój i p rzed ło żo n ćj do p o ­
tw ierd zen ia .

Z grom adzen ie  tak  zw an e rep rezen tacy i 
m iejskiój n o m in o w a n ć j , p ra g n ą c  w sze la ­
ko  o ile  m ożności u tw orzyć n ie jak i zw ią ­
zek  z o b y w ate lam i m iasta  i uczyn ić  og ó ł 
pub licznośc i w spólnikiem  p rac  sw o ic h , a 
p rzynajm niej zo s taw ać  p od  w p ły w em  sądu 
p u b liczn eg o , u ch w ąliło  o ile nam  w iadom o 
jaw n o ść  o b ra d  w zasadzie , w zastosow an iu  
zaś chw ilow ćm  p rzy p u szczen ie  sp ra w o zd aw ­
ców  d z ien n ik a rsk ich  do  o b rad  sw oich. U c h w a­
łę  tę w inniśm y tu p o d n ie ść , ja k o  dow ód  
dobrój woli cz ło n k ó w  rzeczonego  zg ro m a­
d zen ia , a  za razem  przy  tój sp o so b n o śc i ra z  
jeszcze  d o tk n ąć  m usim y po trzeb y  koniecznój 
o rg an izacy i gm iny m ias ta  K ra k o w a , nie n a d ­
m ien ia jąc  w  liczb ie  po w o d ó w  w ażnój kw esty i 
n ieza leżnośc i m ają tk o w ó j, k tó rą  ju ż  daw niój 
ro zb ie ra liśm y , a  k tó ra  m imo tego w ym aga

o b sze rn eg o  jeszcze  o b ro b ie n ia , i fak ty czn ie  
w ted y  d o p ie ro  m oże tu  być ro z e b ra n ą , je  
zeli sp ra w o zd aw cy  d z ien n ik a  n aszeg o  znaj 
d ą  d la  s ieb ie  p rzystęp  do zg ro m ad zen ia  
m iejsk iego , ja k  to podobno  u c h w a ła  w niem  
w czoraj z a p a d ła , o rzek a .

K O RE8PO NDENCYA CZASU.

Z nad Wisły 23 maj i.
I. Reprezentacya kraju jeśli ma być zupełna, 

powinna przedstawiać ile możności wszystkie jego 
interesa: a to tak moralne ja k  materyalue; tak 
d u ch o w n e  j a k  ś w ie c k ie ;  ta k  ziemskie j a k  miej­
skie i niemniej też jak  włościańskie.

Nie tylko liczba dusz powinna być podstawą do 
złożenia grona reprezentantów krajowych (aczkol 
wiek jej z oka bynajmniej spuszczać się nie po 
winno); lecz łącznio z nią muszą być tą podstawą 
oraz czynniki inne, jako to : indywidualności bądź 
korporacyjne bądź osobiste, wywierające ważny 
wpływ na duchowy rozwój ludzkości pod wzglę 
dem religijnym, naukowym i prawodawczym; a 
następnie także miara podatku płaconego i miara 
iuteligencyi.

Niepodobna twierdzić, iżby powyższe warunki 
weszły były zupełnie w rachubę ustawodawcy, u- 
kładającego ordynacyą wyborczą z dnia 26 lute­
go b. r. dla Galicyi. Owszem śmiało rzec można, 
iż w mowie będąca ordyuacya jest wypływem zu­
pełnie fałszywych konkluzyj, i że ją  raczej za 
dzieło pośpiechu, niż za rozważnie opracowaną u- 
stawę poczytać należy.

Uwłaczając poważnym klasom społeczeństwa; 
pomijając ważne dla ludności kraju instytucje, 
krzywdząc całe warstwy narodu; a naciągając 
natomiast sztucznie szalę reprezentacyi na korzyść 
inuej jego warstwy (mało nawet wdzięcznej pra­
wodawcy za tak nadzwyczajne uwzględnienie); 
stała się dzisiaj pomieniona ustawa solą w oku 
wszystkim o pomyślność kraju szczerze dbającym 
obywatelom.

Arcysłusznie też podniesiona została na sejmie 
sprawa niezwłocznej odmiany czyli przerobienia 
tej ustawy wyborczej, czego skutkiem zapadła jak 
wiadomo uchwała: poruczenia wydziałowi krajo­
wemu przysposobienia projektu nowej ustawy wy­
borczej na przyszłą sesyą sejmową.

Lubo nie chcę i nie mogę narzucać mojego in 
dywidualnego zdania poważnym mężom, którym 
projekt wspomnionej ustawy do wyrobienia został 
potuczony; wszelako nieszkodzi, zdaje się, dorzu
cen ie  do  teg o  w ła śn ie  w ro b o c ie  b ęd ąceg o  d z ie ła  
m a te ry a łó w  w tej m ierze  p o  częśc i p rzy sp o so b io  
nych, które, chociażby się (merytoryczuie rzecz 
biorąc) na nic nie przydały, to jednak samem przy­
toczeniem różnych szczegółów mogą się przyczy­
nić do rozjaśnienia tej kwestyi i poruszyć do jej 
rozbierania insze może świadomsze tej sprawy 
pióra.

Do bliższego atoli wyłuszczenia uwag zasadni­
czych tyczących się tego przedmiotu mogę przy 
stąpić dopiero w następnych korespondeneyach.

Wiedeń 23 raaja. *)
Dla dalszego uzupełnienia wczorajszych uwag 

przesyłam jeszcze następujące, które może wpłyną 
na wyjaśnienie, uzasadnienie, zastosowanie, a mo­
że i ca zmianę lub zmodyfikowanie niejednej wczo­
rajszej uwagi.

Czy ustawy zasadnicze przewidziały podobne 
zadanie, jakieby miała Rada państwa, a następnie 
wybrana przez nią ad hoc komisya, gdyby przy­
szło do porozumiewania się i układów z Węgra­
mi? Któżby miał do tego upoważnić Radę pań­
stwa i tę komisyą, jeżeli tego upoważnienia nie 
ma w ustawach zasadniczych? Nie wyrodziłażby 
się z tego wszystkiego jakaś konstytuanta dla ca­
łego państwa, gdyby te delegacye Rady państwa

*) Wczorajszy list mylnie pod znakiem * umieszczony, 
powinien był mieć datę 22go maja. (p. Red.).

i Sejmu węgierskiego z sobą sJę połączyły? Czy 
rządowi i sejmom krajowym byłaby taka konsty­
tuanta na rękę, i czyby się dała pogodzić z teraż 
niejszemi ustawami zasadniczemi? Czy nie naleźa 
luby więc i z tych powodów przedewszystkiem 
oprzeć się na charakterze pochodnym delegacyj 
nym Rady państwa i komisyi ad hoc z niej wy 
sadzonej ? — Czy nie należałoby tu zastósować 
prawideł wszelkich, jakie przyjęte są co do zna­
czenia i uprawnieuia jakiejkolwiek delegacyi i sub- 
delegacyi? Cbcąe zaś ostatecznie nie chybić i nie 
zwichnąć pierwotnej autonomii krajowej i pierwo­
tnego uprawnienia sejmów krajowych, z których 
pochodnym sposobem delegacyj nym powstała Ra 
da państwa, należy ciągle zwracać się ku sejmom 
krajowym, jako  kujedynej rzetelniejszej i całkowi­
tej reprezentacyi krajowej, która też najwłaściwiej, 
nie tak jak Rada państwa, powołaną jes t do ja 
kicgok Iwiek delegowania.— Gdyby więc komisya 
rzeczona złożona z delegatów Rady państwa i sej­
mu węgierskiego miała się stać nieustającą, stalą, 
stale konstytucyjną, gdyby miała się “stać jakąś 
radą najwyższą państwa, prawdziwą radą całego 
państwa, to zdaje się, że podobnie tak, jakby sejm 
węgierski wprost do niej wybierał, wybioraćby do 
niej również powinny wprost i inne sejmy krajo­
we, bez pośrednictwa takiej Rady państwa, jak  
dzisiejsza. Cóżby się jednak stało w takim razie 
z dzisiejszą Radą państwa?^Cokolwiekbądż, caeterum 
censeo — prawdziwym sejmem, jedynym sejmem, 
właściwą reprezentacyą krajową powinien być tyl­
ko sejm krajowy. Wszystkie inne delegacye i kom- 
binacye powinny zachować swój charakter pocho- 
dny, powinny się tylko na sejmie krajowym opie­
rać i mieć ściśle oznaczone uprawnienie, któreby 
nie ubliżało sejmowi, a zatem autonomii.

W ie d e ń  23 maja.
^  Kiedy w tych dn:ach była mowa o wznowionem 

przesileniu ministeryalnem, to wspominano także, 
iż jedną z przyczyn rozdwojenia w łonie rady rai 
uistrów czy też niezgody pomiędzy ministrami nie­
którymi a innemi sferami wyższemi ma być kwe- 
stya protestancka w Tyrolu. Minister Schmerlicg 
ma się stale upierać przy ustawie kwietniowej da 
jącej wolność i swobodę protestantom w calem 
państwie; potężne zaś stronnictwo krajowe w T y­
rolu wspierane wpływami wjższemi upiera się przy 
dawnych prawach, zwyczajach i ograniczeniach 
w tym względzie. Jak wiadomo, nie wolno tam na 
wet protestantowi posiadać własności ziemskiej, 
óraj cały uważanym jest przez owo stronnictwo 
ako jednolity w wierze, która to jednolitość ma 

być warunkiem jego jednolitości politycznej nace
ch o w an e j p rz y w ią z a n ie m  do  d o m u  p a n u ją ceg o . G dzie  
ta k ie  z a s a d y  i w a ru n k i p rz y ta c z a n e  b y w a ją ,  gdzie
w imię bytu i porządku społeczno politycznego 
przywódzcy się odzywają, tam zaiste sprawa nie­
łatw a, tern trudniejsza, że ma się do czynienia 
z ludem dosyć żywym i tęgim, z ludem górskim, 
który przywykł słuchać swoich krajowych, naro­
dowych przywódzców i przełożonych. Szczególny 
wpływ wywierają tam księża, wpływ tem ważniej 
szy i skuteczniejszy, że duchowieństwo tamtejsze 
po większej części bardzo zacne, dzielne i wierne 
swemu powołaniu. Niedawno temu słyszałem od 
jednego niekatolika, że minister Bruck, który, jak 
wiadomo, był protestantem, z wielkim szacunkiem 
się wyrażał o duchowieństwie tyrolskiem, stawia­
jąc  je  może najwyżej pośród duchowieństwa zna­
nych mu krajów. Świadectwo to więc niezawodnie 
wielkiej w agi, bo pochodzące z niekatolickiej strony.

W takich okolicznościach, w takiem położeniu 
rzeczy, a zresztą w uwzględnieniu, że to wszyst­
ko dzieje się w kraju uważanym za wzór wierno­
ści i lojalności, kwestya protestancka w Tyrolu, 
kwestya na pozór m ała, miejscowa, może przybrać 
większe rozmiary i wzruszyć podwaliny niejednej 
budowy, niejednego systemu politycznego. W tej 
kwestyi widzimy między innemi, czem są właści­
wości każdego k ra ju , czem jest autonomia krajo­
wa , czem są prawa ogólne z góry nadawane bez 
podstawy na dole. Nie myślimy tu wcale bronić 
postępowania i duchowieństwa i stronnictwa z niem

związanego w Tyrolu, ale nie chcemy też Tyrol 
czykom narzucać naszego zapatrywania. Jeżeli to 
ich sprawa krajowa tyro lska, to niech Tyrolczycy 
o niej orzekają, a przynajmniej niechaj ci, którzy
0 niej stanowią, w porozumieniu i zgodzie z Ty­
rolczykami działają. Tak samo, jak  jednemu wy­
dałaby się ta sprawa sprawą całego państwa, tak 
samo drugiemu mogłaby się i inna jak a  sprawa 
wydać sprawą całego państwa, chociaż ją  może 
sam prawodawca dotychczas uważał jako  sprawę 
krajową. Pierwszym warunkiem autonomii, aby je j  
treść i  zakres oznaczać autonomicznie, co nie wy­
klucza wcale itanowiaka i wpływu najwyższej wła 
day państwa, a mianowicie sankcyi cesarskiej. Wj 
dzimy zaś, że w krajach monarchii austryackicj 
pojmują co autonomia, skoro w takich jak  Ty­
rol, tak autonomicznie się stawiają. Podobnież i 
wyższa Austrya dała dowody, że nie bierze auto­
nomii na żart. Sejmy tych krajów w tym duchu 
się odzywały, a teraz i niektórzy z delegatów tych 
sejmów w Radzie p a ń s tw a  przystępniejsi kou 
sekwentnej polityce autonomicznej niż ńp. wie 
Iu z pośród liberałów na krój wiedeński. Kwe- 
stya więc protestancka w Tyrolu przybiera coraz 
większe rozmiary, i jak powtarzam, wpływa na­
wet na stanowisko ministrów. Jednym z główniej­
szych czynników w tej kwestyi jest wpływ Arcyks. 
Karola Ludwika, namiestnika w Tyrolu, który był 
przed kilku laty w Galicyi. Arcyks. Karol Ludwik 
nie zgadza się w tej kwestyi z p. Sehmeriicgicm
1 przyszło nawet między nimi do żywszych rozpraw. 

Tymczasem agitacya wzmaga się w Tyrblu. Cie­
kawa rzecz teraz, czy i o ile ta kwestya poruszo­
ną będzie w Radzie państwa. Możeby się było u- 
niknęło tego wszystkiego, gdyby ustawa kwietnio 
wa dla protestantów nadaną była w sposób kon­
stytucyjny.

Wszystkie mniej więcej dzienniki tutejsze zaj 
mowały i zajmują się po świętach pogłoskami o 
bliskiem jakiem ś rozwiązaniu kwestyi węgierskiej i 
będącem z niem w związku przesileniu ministeryal 
nem, które to pogłoski podczas świąt się wzmo­
gły. Dziś zdaje się, że niektórzy ministrowie nie­
mieccy, a szczególniej pp. Schmerling i Lasser, 
rzeczywiście liczą na jakieś silniejsze stronnictwo 
w Radzie państwa, które im w ja k im b ą d ż  razie 
wtórować będzie. Może być, że jakieś przymierze 
parlamentarne zawartem zostało, którego uprzednim 
objawem charakterystycznym była owa interpelia 
cya Mttblfelda względem reprezentacyi krajów wę 
gierskich w Radzie państwa. 0  należytej odpowie 
dzi na tę interpellacyą teraz ani słychu. Może usi­
łowania dopiero w zarodzie będące, a przez samych 
Węgrów prawie insynuowane, aby przedewszyst-
fciem sejfu  w ęą ie iB k i p o ro zu m ia ł s ię  z  radą  p a ń ­
stw a, będą czynną a niezupełnie wedle woli i pla­
nu min sterstwa idącą odpowiedzią?

Jeżeliby zaś ministerstwo chciało wytrwać bez 
względnie na dotychczasowej drodze i ku temu 
edowi zawrzeć nawet bezwarunkowe przymierze 
z pewnem stronnictwem w Radzie państwa, to ns 
cóż w ogóle radzić o wielu rzeczach w tej radzie, 
na co w ogóle ta Rada?

Tymczasem ministerstwo stara się wyrobić S o ­
bie pewniejsze, niepodległe i samoistne stanowisko 
w samych Węgrzech, wyjmując swoje właściwi 
organa, które jeszcze z dawnych rządów w Wę­
grzech pozostały, z pod krajowej węgierskiej ju- 
ryzdykcyi i oddając jo pod juryzdykcyę wojsko 
wą. Wczorajszy Dziennik praw  ogłosił bowiem 
rozporządzenie Ministra stanu i Ministra wojny, 
mocą którego wszyscy cesarscy urzędnicy, miano 
wicie zaś urzędnicy finansowi i strażnicy finanso­
wi poddani zostają sądownictwu wojskowemu tak 
w sprawach cywilnych, jak  i karnych. Każdy od 
gadnie donośność tego rozporządzenia. Wojsko, jak 
wiadomo, zostało w ostatnich latach tak uorgani- 
zowanem, że tworzy istotny prawie status in sta 
tu. Ma ono swoje księgi praw, tak jak  cała spó 
łeczność cywilna i nie stanowi tylko wspólności 
samego powołanih, ale jest rzeczywiście odrębną 
jakąś spółecznością. Jeżeli do niego przyłączą się 
teraz także urzędnicy cesarscy w Węgrzech, to 
rzeczywiście będzie to tam teraz status in statu,

który nie zdoła podobno Węgrów powolniejszymi 
i zgodniejszymi uczynić i może niemały wpływ 
wywrzeć na dalszy tok kwc3tyi węgierskiej. Jene 
rał ks. Leichtenstem reprezentuje teraz w Pesteie 
obok p. Mailatha i hr. Apponyi drugą władzę z po 
dobnemi prawie atrybucyami, a w każdym razie 
groźniejszą i dorażniojszą, bo mającą na rozkazy 
silę zbrojną. . .

Niektórzy motywują to rozporządzenie tem, że 
władze komitatowe pociągały między innemi wie 
lu ur ęduików cesarskich do odpowiedzialności 3ą 
dowej za pobór podatków. Dodać nakoniec mogę, 
że u;zędników cesarskich czynnych i  nieczynnych 
w W ęg rzech  jeszcze b a rd z o  je s t wiciu.

Rada zawiadoweza kolei galicyjskiej wybrała 
wczoraj znowu Ks. Leona Sapiehę na prezesa.

Wiedeń 23 maja.
□  Doniosłem wam już o nowych układach 

względem Wenecyi. Podstawy do nich wyraźnej, 
stanowczej, jeszcze niema. Projekt kupna pozostał 
p ró b ą  dziennikarską; projekt wymiany niewystą- 
pił otwarcie nigdzie. Trzebaby poruszyć przy nim 
inne kwestye, k tó re  dotąd nie są jeszcze dopro­
wadzone do tego stopnia dojrzałości. Wszakże 
czują wszystkie gabinety, czuje opinia publiczna 
w całej Europie, że Wenecya tak jak jest w obec 
Włoch, jest przeszkodą do ich dalszej organizacyi, 
a w obec Europy powodem ciągłym obawy o po­
kój. Gabinet turyński nalegał w Paryżu i Lor dy­
nie o wyraźniejsze dyplomatyczne w tej kwestyi 
kroki. Przyrzeczeuiu, że takowe uczynionemi zo­
staną, poświęcił niecierpliwość Gaiibaldcgo i na 
b gania narodowe Włoch całych. Anglia i Francya 
uczyniły te kroki, zapytując w Wiedniu o powo­
dy i następstwa stanu wyjątkowego, w którym 
pozostaje Wenecya. Hr. Rechberg odpowiedział, 
że ten stan lubo v yjątkowy, nie jest stanem oblę­
żenia i że jest odpowiedzią na agitacyc Piemontu. 
Tak mówił hr. Buol w 1859 r. Jak  wtedy tak i 
teraz odezwał się Piemont za cierpieniami v.spół 
braci zostąjących pod panowaniem Austryi. Mowa 
posła p. Teechjp jest powtórzeniem tego, co wte­
dy mówił król i br. Cavour, tudzież dowodem, że 
i teraz myśl Piemontu jest taż sama. Pod tym 
wpływem jak  wtedy tak i teraz Anglia występu­
je tutaj z zapytaniami i radami, a Francya popie­
ra ją  ® jednej strony, a układa się z drugiej o 
waruuki pomocy z Turynem i gromadzi wojska 
pod Alpami. Hr. Rechberg przyrzeka ciągle, że 
pozostanie w stanowisku obronuem. Francya od­
powiada na to, że dłużej wojskom piemoutkim 
wstępu do Rzymu bronić nie będzie mogła, i że 
pójdzie za Anglią w uznaniu Wiktora Emanuela 
k ró lem  Wioch. N ie u z n a te  przez Austryę, a pp 
stawione przez F r a n c j ę  i A n g lię  w zg lę d e m  W e -
cecyi, jako jedno państwo włoskie, i zasłonione 
przez inne mocarstwa, państwo to stałoby się 
dla Austryi sąsiadem nieznośniejszym, niż był 
Piemont w 1859 roku Gabinet angielski pyta, co 
hr. Rechberg pocznie wtedy, i nasuwa myśl ukła­
dów teraz. Hr. Rechberg odpowiada, że będzie 
czekał, lecz zarazem zapytuje, coby było istotną 
podstawą tych układów. W tych okolicznościach 
tizeba się więc będzie wytłoroaczj ć. Może kfcś 
znowu zaproponuje kongres. A wtedy pozostało­
by znowu Austryi jak  w 1S59 r. albo przystać na 
kougres złożony z państw chcących oswobodzenia 
Wenecyi, albo przejść Mincio. Wiadomość o trakta­
cie między Piemontem i Francyą, potwierdza się. 
Mówią, że wyspa Sardynia dostanie się Fraueyi 
w zamian za uznanie i poparcie jedności Włoch. 
Król neapolitański robi przygotowania do wy­
jazdu z Rzymu. Bądźcie pewni, te  propozycje 
1 rancyi i Anglii wyprowadzenia wojsk francuskich 
z Rzymu, zatrzymania piemonckieh na granicach 
kraju posiadanego przez Papieża i zabezpieczenia 
przez Piemont spokojności tego kraju, spełzły ną 
niczem, i że PiemoDt popierany przez Anglię wej 
diie do Rzymu. Co wtedy pocznie Austrya, to drą 
gie pytanie, które stawia tu Anglia. Hr. Rechberg 
chciałby posłać wtedy do Rzymu wojski austry 
ackie. Lecz na to nikt nieprzystąje, ani Pieniony 
ani Francya, ani Anglia ani naiyet icne wie.lj-.ie

Część Literacko-Arty styczna.

W Y ST A W A  STA RO ŻY TN O ŚCI 

we Lwowie.

Wystawa starożytności otwarta jeszcze z koń 
cem zeszłego miesiąca ściąga coraz to więcćj u- 
wagę publiczności. Zwłaszcza w niedzielę i świę 
ta liczba zwiedzających ją  wynosi po paręset osób. 
Nie może ona wprawdzie iść w porównanie z po- 
dobnemiż wystawami urządzouemi przed kilku laty 
w Warszawie i Krakowie, już dla tego że inne 
prowineye polskie nie wzięły w nićj żadnego u- 
działu. Z Przeworska nic, z Podhorzec i z Krako- 
w® bardzo mało przysłano. Przedmioty przyobie­
cane a0 zbiorów Towarzystwa naukowego poznań­
skiego dotąd nienadeszły. Zawsze atoli między tćm 
co śród tna| Q sprzyjających okoliczności zgroma­
dzić zdołano, znajdują się rzeczy godne widzeuia 
i wielkiej wartości archeologicznćj. Najbogatszym 
pod tym względem jest oddział rzeczy kościelnych, 
tudzież dziat P^miennictwa, w którym oprócz dru­
ków znajduje się wielka ilość rękopisów, dyplo­
matów, autogra w, pieczęcj j bogaty zbiór numi 
zmatów. Samo urządzenie wystawy jest bardzo sta 
ranne. W rozłożeniu przedmiotówy Jmiano zarazem 
wzgląd na ozdobę zewnętrzną, jak  ; na to> aby 
zwiedzającemu wystawę ułatwić iie możności jćj 
przegląd. Podzielono przedmioty na pięć głównych 
działów, z których każdy w osobnćj umieszczony 
sali. Pierwsza sala mieści w sobie dział piśmien­
nictwa. Publiczność zwiedzająca wystawę zatrzy­
muje się dłnżćj zwykle dopiero w drngićj sali, po­

zostawiając znawcom szczegółowy przegląd działu 
piśmiennictwa, który więcej należy do bibliogra­
fii niżli do archeologii, zaczćm i nam naj właści­
wiej będzie przegląd ten na sam ostatek zachować.

W sali drugićj od wstępu, którą Dajwłaściwićj 
nazwać można salą kosztowności, ile że w nićj u- 
mieszczono przedmioty najdroższe, klejnoty i ko­
sztowności, rozwieszony u stropu spływa namiot 
W. wezyra zdobyty przez Sobieskiego pod Wie­
dniem. W środku namiotu zawieszony u góry buń- 
czuk tatarski. Ściany tój sali od stropu przybrane 
w kosztowne makaty, w gobeliny ofiarowane ró- 
żnemi czasy katedrze (utejszćj przez królów poi 
skub. Jedno z okiea osłonione jedwabną w sma 
ku chińskim kotarą z nad łoża Stanisława Augu- 
sta. W pośrodku sali na złamaućj kolumnie osło­
nionej w draperyę z żałobnych czarnych pasów u 
mieszczony orzeł b ały uaturalnćj wielkości z ko 
roną złotą na głowie, z berłem i mieczem w szpo 
nach; przysłany z Łańcuta, miał niegdyś zdobić 
komnaty królewskie na zamku warszawskim. Scia 
ny obstawione w około szafkami szklannemi, z któ­
rych każda równie jak i gabloty na środku w o 
koło kolumny ustawione zawiera inny rodzaj przed­
miotów, w pewnóra systematycznćm uporządkowa­
niu. W pierwszćj zaraz od wchodu szafie wzdłuż 
całćj ściany umieszczono zbroje i zabytki rycer­
skie. Najprzód zwraca tu na siebie uwagę żupan 
Stanisława Żółkiewskiego, i szkaplerz bractwa Ma­
ryi, który nosił na piersiach, z obrączką z łańcu­
szkiem złotym, na którćj ryty napis: Ego manci- 
pium Mariae; przysłany ze skarbca kościoła żół 
kiewskiego. Jest tu jeszcze z Żółkwi przysłany 
szkaplerz Teofili z Daniłowiczów Sobieskićj, matki 
króla Jana III. Obok umieszczono burkę Stefana 
Czarnieckiego, przechowywaną niegdyś wPuławach, 
nadesłaną z Śieniawy, szarfę bojową i kutasy od 
kapelusza Kościuszki. Całą tę wreszcie szafę zaj­

muje zbiór kosztownych karabeli w liczbie dwu 
dziestu kilku. Po nad nimi rozwieszone zlotolite 
stare pasy po większćj części rodzinne Sapiehów, 
stanowią piękną w górze draperyę. Jest tu także 
pas wyjęty z grobu Mikołaja Potockiego, starosty 
kaniowskiego, w k tó ry m  był pochowany w Pocza- 
jowie. Zbiór karabeli g o d z ien  b liż szeg o  obejrzenia, 
bą tu prawdziwe demeszki z wybornej stali kute 
w Damaszku, krzywe szable tureckie brzeszczoty 
złotem blachmalowane w najśliczniejsze arabeski 
i godła, lub jak  był zwyczaj z napisami, herbami 
lub wizerunkami świętych. W zbiorze tym odzna­
czają s ię : Karabela po Rewerze Potockim, w po­
chwie jaszczurowćj, bogato oprawcćj w złoto i 
emalię; rękojeść agatowa, na brzeszczocie złotem 
nabijauy herb Piława i napis: Stanisław Potocki. 
Demeszka z napisem na brzeszczocie kirylicą zło­
tem wybijanym i wizerunkiem Matki Boskićj w o- 
toczeniu z szafirów i szmaragdów, rękojeść boga­
to złotem i kamieniami ozdobna. Godna uwagi jest 
jeszcze karabela, którćj rękojeść i pochwa suto dn- 
żemi wysadzana koralami, rękojeść ma z kości 
słoniowćj, na brzeszczocie misternie złotem wybi­
jane floresy. Je*t tu jeszcze karabela po Mikołaju 
Potockim, staroście kaniowskim i karabela hono­
rowa ofiarowana jenerałowi Dwernickiemu przez 
korpus oficerów w r. 1831. Na brzeszczocie po je- 
dcćj stronic ryty złotem napis: W isła , Stoczek, 
Nowa wieś, Puławy, K urów — po drugićj stronie 
imiona i nazwiska oficerów. Najwięcćj broni cen 
nćj pod względem historycznym, a zarazem koszto 
wnćj dostarczył zbiór Jana hr. Stadnickiego z Bo 
ratyua. Z tych najdawniejsza jest karabela z cza 
sów Stefana Batorego. Rękojeść i pochwa skro­
mnie w srebro oprawna, na brzeszczocie wizerunek 
Stefana Batorego i napis: Stefan Batore r e x  1580 . 
Kosztowna karabela po Zygmuncie III w złoto i 
drogie kamienie oprawna. Na rękojeści na tarczy

emaliowanćj herb polski orzeł i pogoń, nad nim 
korona królewska, na brzeszczocie wybijany złotem 
wizerunek Zygmunta III , z drugićj strony krzyż 
i r. 1587.

Karabela po Stanisławie Stadnickim , zwanym 
Diabeł, na brzeszczocie herb szrzeniawa z koroną 
i litery SS. D. T. 1608.

Karabela po Fryderyku Anguście II, rękojeść ja ­
spisowa, tudzież pochwa w jaspis oprawna, na 
brzeszczocie z jednej strony złotem wybijana ar 
matura i r. 1715, z drugiej korona i litery AR.

Zasługują jeszcze na uwagę karabela z rękojeścią 
wysadzaną szmaragdami i dyamentami, na brze 
szczocie z jednej strony złotem wybijany znak imię 
Jezus i napis: In nomine Domini vinces A. D. 1607, 
po drugiej stronie: Spes in sanetissima Maria, cer­
ta salus et victoria.

Inna w pochwie w stal oprawnej, ua brzeszczo 
cie ma złotem ryty rok 1668, wizerunek matki 
Boskiej i napis:

Virgo mater tutaminis.
Protege vim certaminis.

Inna znów z napisem:
Jezus, Marya, Józef,
Deus spes mea,

i dwa krzyżyki.

Oprócz tych wymienionych są jeszcze karabele 
Z napisami tureckiemi, kindżały, atagany, szaszki 
czerkieskie z napisami na stali em aliow anem u  Od 
znacza się także para prześlicznej roboty pistole­
tów, sadzonych po bokach kam eam i.

Od broni przejdźmy do znaków i godeł Wojsko­
wych. Tu znajdujemy buławę po Janie Tarnow­
skim — buzdygany i otmistrzowskie, ryngrafy zło­
cone z wizerunkami m atk i Boskiej i w w. śś. Pań­
skich.

Tu umieszczono pałasz Sobieskiego, którym do­
wodził w dzień zwycięstwa pod Wiedniem, ?łożo 
uy niegdyś w Loreeie, póżnićj w czasie legionów 
włoskich dany Dąbrowskiepin, a przez tego Ko­
ściuszce, który go wraz z zachowanym tu list m 
własnoręcznym datowanym z Solury d. 19 sierpnia 
1817 przesłał księżnie z Zamojskich Sapieżyuię 
dla jćj syna.

Obok tej cennej pamiątki jest ryngraf zgięty -d 
postrzału knli pod Wiedniem Damiana Rtmężyca 
co pierwszy kopię skruszył o namiot w. Wezyra. Te­
goż buzdygan, dziryd, nóż z łyżką obozową. Spód 
ładownic, rogów prochowych i tym podobnych przy - 
borów żołnierskich, odznacza się pięknością robo 
ty i kosztownością ładownica wysadzana szm arag­
dami i innemi drogiemi kamieniami ze zbiorów hr. 
Stadnickiego z Boratyna. Dalej jest tu jeszcze k» 
ftan łosiowy hetmana Jabłonowskiego, który zwykł 
był nosić pod zbroją. Trzy laski marszałkowskie. 
Laska wielkiego marszałka koronnego w złoto o- 
kuta, ozdobiona w rnbiny, dyamenty i emalie, z her­
bami i rzniętą w złocie i emaliowaną cyfrą JTRP. 
Laska marszałkowska sądów kapturowych po Sta 
nisławie Kotkowskim mieczniku krakowskim i la­
ska marszałkowska sejmu z r. 1831.

Przechodząc do przedmiotów należących do ty  
cia codziennego, i dających poznać stronę jeg 0 0 
by czaj o w ą , domową, wymienimy z nich te , do 
których w iiże się jakie historyczne wspomnienie. 
Naprzód zwraca ca siebie uwagę w osobnej umie­
szczony sz: fie zbiór pnbarów, czar j tyn, pC(i0 
buych naczyń szk lanoyc łu  Jest tu puhar szklanny, 
z którego pił Jan Sobieski^ w dzień bitwy pod Wic 
dniem, gdy po wysłuchaniu rannego nabożeństwa 
gotując się do walki na szczycie góry naprzeciw 
Kahlenbergu, śród burzy miotącej kurzawą pod 
gołem niebem na prędce podany przyjął posiłek. 
Inny puhar także po królu Jame Sobieskim, z po-
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państwa. Jednem  słow em , kwestya w łoska zno­
wu staje na p ie rw szem  miejscu, może dla tego, że 
k w estya w schodnia już zupełnie przygotowana, i 
że w yjście w o jsk  francuzkich z Syryi postawi ją  
na pola n iety lk o  samych dyplom atycznych sporów.

C ) nastąpi po wyjścia w ojsk  francuzkich z S y ­
ryi, ła tw o przewidzieć. P. Billault w  senacie i ks. 
G orczaków  w swej depeszy do hr. K isielew a, prze­
p o w ia d a ją  to. p. Thouvenel w  swojej depeszy wy 
powiedział te sam e obawy. K w estya syryjska nie 
le ży  w samym Libanie, ani w  jeg o  przyszłym  za 
rządzie lubo i to je s t  jeszcze  nierozwiązanem. 
Kwestya ta je st  w  przyszłym  stanie całej Syryi, 
którą trzeba będzie albo zam ienić w  osobny pa- 
szalik, albo połączyć z Egiptem . Czy tymczasem  
spokojność i egzysten cya  Chrześcian naruszonemi 
na nowo nie zostaną, to czas blizki pokaże.

Nad Dunajem w  Turcyi europejskiej rzeczy nie 
lepiej stoją. Omer P asza złemu nie zaradzi. Re­
form y niezaspokoją Chrześcian, a Turków niepo- 
prawią. I  te prowincye chcą niezawisłości od cen­
tralnego, a słabego i zepsutego rządu.

Austrya w ojska sw e ciągle w  te strony grom a­
dzi. M ówią naw et, że w  W enecyi zaczyna je  n ie­
co zm niejszać z tego powodu. Jak tylu potrzebom  
zarazem  podołać?

W ęgrzy nabierają otuchy. Pobór gw ałtowny po­
datków wstrzym any. Cesarz czeka na adres sej­
mu, i je s t  coraz lepiej usposobionym.

Wiedeń 23 maja. Chwilowa niepewność co do 
dalszego biegu spraw politycznych zw łaszcza ze 
w zględu na W ęgry, podw yższoną jest jeszcze spo­
rem dzienników  centralistycznych z organam i stron­
nictw m n ie j w ięcej autonom owych. Spór ten dla 
tego n iem iłe sprawia wrażenie, że na przedzie par- 
tyi centralizacyjnej w alczy organ ministerstwa 
D onau Z tg , który bynajmniej nie robi wyboru co 
do broni. Bierze on ją z arsenałów nawet tych , 
gdzie się  najmniej tego spodziewać należało, trzy­
m ając się zasady, że cel uświęca środki. Ponieważ 
Donau Ztg  tak wyraźnie w ystępuje przeciw w szel­
kim dążeniom  autonom icznym , zatem  przeciwni­
cy jćj godząc w n ią , częstokroć uderzają w  oso­
by które za nią stoją. W ogóle w alkę tę powinien  
był dziennik m inisteryalny zostawić tem więcej w ła­
ściw ym  stronnictw om , iż za lada powiewem  w ia­
tru politycznego zm ienić mu przyjdzie m oże jutro 
lub za tydzień zdanie, ja k  tego ju ż przykłady nie­
jednokrotne b yły . D aw noż tem u, ja k  Donau Ztg  
w yklinała się  konstytucyi, k ładąc jak dawniej G a­
zeta  K rzyżow a  znak krzyża św iętego, ile  razy przy­
szło jćj wym ienić rok 184 8 ?  gdy tym czasem  te­
raz odwołuje się  na uchwały sejmu w iedeńskiego  
i krom ieryskiego i sam ą nawet rewolucyę w zyw a na 
św iadectw o, że w  Austryi je s t  wyraźny kierunek cen 
tralistyczny.

—  N. Pan nadał hr. Janowi Erdody, żnpanowi 
komitatu waradyńskiego, godność tajnego radcy, 
z uwolnieniem  od taksy.

—  Ministeryum w ojny w ydało pod dniem 18 
m aja rozporządzenie, zaprowadzające następne 
zm iany § 175 kodeksu karnego w ojskow ego co do 
prawa służącego straży w ojsk ow ej: „Ażeby zape­
w nić należne uszanowanie straży w szelk iego ro­
dzaju, takowa ma prawo użycia broni przeciw ka 
żdemu, ktoby ją  obraził przez gw ałt lub niebez 
piecznym  napadem jej zagrażał, a nie m ógł być 
pochwycony. Pod tym oBtatnim warunkiem straż
m oże użyć broni wtedy również, jeże li s ię  kto 
przeciw  niej dopuszcza grnbiańskiej obrazy, a po­
mimo poprzedniego ostrzeżenia ponawianej. Jeżeli 
na m iejscach zagrożonych od nieprzyjaciela ktoś 
staje się  podejrzanym, a na w ezw anie straży ucie 
ka nie daw szy odpowiedzi zadawalniającej, albo 
jeże li kto schw ytany będąc przez straż jako  n ie­
bezpieczny zbrodniarz lub też oddany jej pod ści­
słe  pilnowanie, choćby też nawet bez opierania się  
siłą  uciekał pomimo pogróżki w zyw ającej go ze 
strony straży, straż m oże dać do n iego ognia, j e ­
żeli nie masz innego sposobu przytrzym ania g o .“

—  N. Pan postanowieniem  z dnia 15go b. m. 
nakazał, aby urzędnicy cyw ilni rządow i, tudzież 
słndzy użyci obecnie w  W ęgrzech, jakoteż tame­
czna s t r a ż  skarbowa podlegali juryzdykcyi woj 
skow ej, to je s t  w  sprawach karnych i cywilnych  
jeneralnej kom endzie, tudzież sądom wojskowym  
w Budzie i Tem esw arze. Mają być jednak sąd ze­
ni w ed łu g  praw obowiązujących osoby cywilne. 
Celem tego rozporządzenia jest uwolnić urzędni­
ków  sądowych z pod juryzdykcyi trybunałów wę 
gierskich i dać im opiekę prawną w ojskow ą. D o  
nau Ztg w ylicza z tego powodu różne przypadki, 
w  których urzędnicy, osobliw ie skarbowi, pociągani 
byli przed sądy w ęgierskie za w ykonyw anie roz­
kazów  swoich przełożonych. Osobliwie zaś urzę- 
d n c y  w yd an i do ściągania podatków pociągani 
byli do odpow iedzialności, jakoby się  dopuszczali 
gwałtu, a za konfiskatę przez siebie zarządzoną od­
dawani byli pod sąd i zniewalani do wynagradza­

nia strat. Jeden ze strażników, który zabił prze­
m ytnika tytoniu, został oskarżony jak o  morderca. 
Z tych przeto przyczyn urzędnicy ci mają podle­
gać nadal władzom sądowym  w ojskow ym .

— Z Kronstadtu donoszą pod dniem 15go ma­
ja : Siedmiogród w yłączony został od w ysłania po­
słów  na sejm w ęgierski. W ybór deputowanych  
w Udvarhely, Olafahlu i po innych m iejscach mia­
ły ten skutek, że kanclerz nadworny p. Kemepy 
zawiadom ił p. Gubernatora jeneralnego siedm io­
grodzkiego, aby wybory ju ż  dokonane unieważnił, 
a p izyszłym  zapobiegł. Również w ładze w Kron- 
stadzie otrzym ały wczoraj nakaz, aby niedopuścić 
wyboru na sejm w ęgierski. Zatem  może przyjdzie 
do zwołania odrębnego sejm u dla Siedmiogrodu. 
Na sejm ie peszteńskim  rozporządzenie to sprawi 
wrażenie tem w iększe, iż przeważna partya jest  
w sejm ie tego zdania, że nie należy brać pod roz­
biór żadnego projektu do prawa, a przedewszy- 
stkiem  kw estyi koronacyi, dopóki w szystk ie kraje 
korony w ęgierskiej nie wezmą udziału we w spól­
nej reprezentacyi.

—  N. Pani w yjeżdża już w e wtorek do kąpiel 
w Em s. D otąd nie wiadomo czy Cesarz będzie jćj 
tow arzyszył lub nie.

—  Jeden z najnm iarkowańszych dzienników  
w W ęgrzech w ychodzących, bo w  języku  niem ie­
ckim, P esther L loyd  dowodzi, że W ęgrzy nie mają 
nic do stracenia w tćj w alce jaką obecnie stacza­
ją  z centralistami austryackim i. Jeżeli bowiem prze­
grają zm uszone będąc s iłą , to najgorsze co ich 
spotkać m oże, jest los inuych prowincyj austrya- 
ckich.

„Patrzmy dalćj —  mowi teu d zien n ik —  jakie są 
w idoki obu stron w  razie niezaprzestania kroków  
gwałtownych. W ęgry albo mogą prawa sw oje od 
zyskać, albo nie. W tym ostatnim przypadku za­
pewne zostanie im otwarty przystęp do Rady pań­
stwa, albowiem  niem ożna przypuścić, aby nasi 
konstytucyonaliści chcieli w ykluczyć W ęgrów od 
w szelk iego udziału w  życia konstytucyjnćm , j e ­
żeli od razu nie przystaną. Trzeba nam więc 
przyznać, że niem am y nic do stracenia.1 Jeże­
liby W ęgry m ogły się  naprawdę skłonić do % 
działu w  Radzie państw a, to w ysła łyb y  do nićj 
swoich najlepszych m ężów , a wtedy nie byłoby 
to bardzo na rękę ani p. Schm erlingow i, ani p. 
L asserow i, ani też konstytucyonistom  lutowym. Je­
żeliby zaś W ęgry  nie w ysła ły  posłów  do Rady, 
co jest więcćj ja k  pew ną rzeczą, czyż zechce mi 
nisteryum zam ianować tutaj deputowanych, ja k  to 
uczyniło w  W en ecy i, i czy aby uniknąć odm ów ie­
nia mandatu jak  do tego przyszło w W enecyi, ze­
chce urzędników na dyspozycyi teraz zostających  
awansować na reprezentantów narodu w Radzie 
państwa, to wtedy, śm iem y bez uprzedzenia twier­
dzić, podobna operacya nieprzyniosłaby żadnćj ko­
rzyści p. Plenerowi. B yć m oże , iż centraliści nie- 
wieleby o to pytali, kto z W ęgier zasiędzie w Ra 
dzie państwa, i kto go tam w yśle; dotąd dawali 
oni zaw sze dowody, że są zadow oleni, jeżeliby ich 
najogrom niejsze w ysilenia choćby tylko pozorem  
skutku uwieńczone bywały. A le Europa, miano 
wicie dyplom atyczna, a przedewszystkićm , jak  są  
dzimy, Europa dająca na kredyt, chcjałaby może 
przyjrzeć s ię  nieco bliżćj tym ludziom , którzy fi 
gurują jako  reprezentanci W ęgier, i nie szczę  
dziłaby m oże trudu w yw iadyw ania się, co się  dzieje
po za plecami tych maryonetek. w alty li — ieleliby
w ogóle chciano złudzenie posunąć aż do strojów
narodowych. W ostatnićj chwili zdecydow ano się, 
aby się  pogodzić z W ęgram i; warto się  w ięc do 
brze zastanowić zanim się  rozbiją układy, jak ie  
w tćj chwili rozpoczęto, będzie to bowiem może 
ostatnią ja k ą  się dało zrobić próbą porozumienia 
się m iędzy W ęgrami a Austryą."

Królestwo Polskie.
Gazety w arszaw skie z 22go maja ogłaszają ukaz 

cesarsk i, o którym wczoraj m ówiliśm y, ukaz za 
m ieniający pańszczyznę na czynsz tym czasow y i 
nakazujący zaprowadzić tę zm ianę od Igo  pażdz. 
Ukaz ten brzmi ja k  następuje:

„My Aleksander II cesarz i sam owładzca wszech 
Rosy i, król Polski etc.

„Zw ażywszy, że pańszczyzna czyli robocizna 
przymusowa, okazuje się  ze w szech miar n iedogo­
dną i w duchu obowiązującego prawodawstwa cy­
w ilnego, za słusznem  w ynagrodzeniem , zniesieniu  
ulega; chcąc oraz usunąć trudności, które postęp  
oczynszow ania Rady Administracyjnćj z dnia 16 
(28) grudnia 1858 r. zanim um owy dzierżawne o 
czynsz w ieczysty  co do osad pańszczyźnianych  
zawarte zostan ą, na przedstawienie Naszej Rady 
Adm inistracyjnćj, postanowiliśm y i stanowimy:

Art. 1. P ańszczyzna czyli robocizna przymusowa 
z osad pod ukaz z d. 26  maja (7 czerwca) 1846 r. 
podpadających, odrabiana, znosi się  w  Królestwie 
Polskiem , za wynagrodzeniem , poczynając od dnia 
19 września (1 października) r. b.

D o tego zaś terminu, rolnicy robociznę tabelami

prestacyjnem i wykazaną, odrabiać powinni.
Art. 2. G dzie dotąd pańszczyzna na czynsze za­

m ienioną nie je s t , tam z d. 19 września (1 pażdz.) 
r. b. ustanawia się  okup prawny.

Pod w zględem  okupu, kraj podzielony zostaje 
na cztery oddziały. Okup w ynosić będzie:

W oddziale I  dzień pieszy kopiejek srebrem 12 
„ ciągły 2 bydlęcy „ 30
» 4 bydlęcy „ 45

W oddziale II dzień p ieszy » 10%
n ciągły 2 bydlęcy ,, 27
n 4 bydlęcy n 40

W oddziale III dzień pieszy „ 9
» ciągły  2 bydlęcy „ 23 %
„ 4 bydlęcy „ 35

W oddziale IV dzień pieszy „ 7%
» ciągły 2 bydlęcy „ 20
» 4  bydlęcy „ 30

Tabela do niniejszego ukazu dołączona wskazu  
je do którego z 4  oddziałów należą powiaty lub o- 
kręgi w  powiatach.

Okup ten trwać będzie aż do czasu zawarcia 
kontraktu w ieczysto-czynszow ego i niema przesą­
dzać w ysokości czynszu oznaczyć się m ającego.

Art. 3. O ile m iędzy w łaścicielam i a rolnikami 
zaszły ju ż um owy czynszowe, w ieczyste lub cza­
sow e, czyli to piśmienne, czy u stn e, bądź przed 
dniem 26  m aja (7 czerwca) 1846 r. bądź po tym  
dniu zaw arte, albo też zachodzą czynsze na zw y ­
czaju oparte, o tyle zastósowanie art. 2  niniejsze 
go ukazu nie znajduje miejsca.

Art. 4  Okup prawny na podstawie tabel presta- 
c y jo y e b , przez naczelników powiatu lub podsęd  
ków  natychm iast obliczyć się  m ający, a które to 
obliczenie winno być do pomienionych tabel z przy­
łożeniem pieczęci urzędowćj dołączone, uiszczany  
być ma kwartalnie z góry w  dniach 1 lipca, 1 paź­
dziernika, 1 stycznia i 1 kwietnia każdego roku.

Art. 5. Rolnikom, którzyby z okupu prawnego 
w art. 2 oznaczonego, korzystać niechcieli, wolno  
jest pozostać przy pańszczyznie do czasu zawarcia 
umowy w ieczysto czyn szow ćj; w szakże raz odra­
biania pańsczyzny zaniechawszy, już do nićj bez 
zgody w łaścicieli dóbr powracać nie mogą.

Art. 6. Tam gdzieby umowa wieczysto-czynszo- 
w a, w  m yśl postanowienia Rady Administracyjnej 
z dnia 16 (28) grudnia 1858 r. na drodze dobro­
w olnego m iędzy stronami układu, nie doszła do 
skutku , przejście do w ieczystego oczynszowania  
następować m o ż e : albo na żądanie właściciela, 
albo na żądania rolników, bez w zględu czy na 
okap już przeszli, czy też przy pańszczyznie po­
zostali.

Art. 7. K om isye Rządowe Sprawiedliwości i 
Spraw W ewnętrznych, zniosą się z sobą celem  
przedstawienia projektu najw yższego ukazu m ają­
cego oznaczyć sposób postępow ania, w  przypad­
k u , o którym mówi artykuł poprzedzający, nie- 
mnićj, w  razach żądania przez którąbądż ze stron 
rozdziała w spólności, uprzątnienia służebności, oraz 
regulacyi i oddzielenia posiadłości dworskich od 
uposażeń rolników.

Art. 8, Przepis artyknłu 40  postanowienia Rady 
Administracyjnćj z dnia 16 (28) grudnia 1858 roku 
uzupełnia się w  ten sp o só b : że wolno jest stronom  
przy um owie w ieczysto-czynszow ćj, lub po jćj za­
warciu, układać się  o spłatę czynszu, czyto jedno  
razowo, czy też ratami.

A rt. 9 . P rz e p iB  a r ty k u łu  4 3  p o s ta n o w ie n ia  R a d y  
A d m in is tra c y jn e ) z d . 2 8  g ru d n ia  18 5 8  r . w y k ła d a
się  w  ten sposób: iż w  umowy w ieezysto-czynszo- 
we o grunta, podpadające pod ukaz z d. 26  maja 
(7 czerwca) 1846 r. prawnie zawarte po zapadnię­
ciu tegoż ukazu a przed ogłoszeniem  rzeczonego 
postanowienia z r. 1858, dotąd przez K om isyę Rzą­
dową Spraw W ewnętrznych nie zatwierdzone, jeżeli 
są bez spornie przez strony w ykonyw ane, zachowu­
ją  się  w  swćj mocy, i n ie potrzebują zatwierdzenia 
ich przez komitety gubermalne. Gdzieby zaś o ta­
kież grunta, w tym samym przeciągu czasu za­
warte były umowy czasow o czynszow e, um owy te 
pozostają w swćj mocy, aż do terminu expiracyi 
kontraktem oznaczonego.

Art. 10. Przepis artykułu 26 postanowienia Ra­
dy Administracyjnćj z d. 16 (28) grudnia 1858 r. 
uzupełnia się w ten sposób: iż oprócz zapewnio- 
nćj tam że egzekucyi adm inistracyjnćj; służy w ła ­
ścicielow i o okup prawny niniejszym  ukazem za­
prowadzony, także egzekucya sądowa, przez zaję­
cie ruchomości w edług art. 583  i następnych k o­
deksu postępowania sądow ego, lub przez zajęcie 
dzierżawne w edług art. 819 i następnych tegoż 
kodeksu.

T abele prestacyjne uzupełnione obliczeniem o- 
kupa prawnego, w edług zasad niniejszego U kazu  
stanow ić mają, ja k  w  ogólności co do wzajemnych  
praw i obowiązków stron obu, tak m ianowicie 
co do tegóż okupu, zupełny tytuł egzekucyjny na 
drodze jak  administracyjnćj tak też sądowćj, prze­
ciwko wszelkim  posiadaczom  osad tabelą pierwo 
tnie objętych.

Oprócz komorników sądowych, z«jęcia egzeku  
cyjne w yż rzeczone, na żądanie strony, dopełniać 
będą Podsędkow ie lub inni urzędnicy Sądów  Po­
koju przez Podsędków na piśmie do tego upow a­
żnieni.

Nakazy egzekucyjne do osadników , czynione 
być m ogą zbiorowo, a doręczane będą stronie egze-  
kwowanćj czy to przez woźnych sądowych, czy  
to przez m iejscowych Wójtów Gmin lub ich za­
stępców.

Kom misya Rządowa Spraw iedliw ości, wyda do 
Sądów  Pokoju osobną instrukcyę co do w  zwyż 
rzeczonych egzekucyj.

Art: 1 1 . Pod w zględem  obliczenia przez Pod­
sędków  ilości okupu prawnego, w edle art. 4  ni­
n iejszego ukazu niem niej, w  razie sporów przy 
egzekucyi, o którćj m owa w  artykule poprzedzają­
cym, przez komorników, Podsędków  lub urzędni­
ków  Sądu Pokoju d okonyw anćj, służy stronom 
apelacya do prezesów trybunału, którzy w tych 
przedmiotach na drodze szybkiego zadecydowania, 
w edle artykułu 806 i następnych kodeksu postę­
powania sądow ego w yrokow ać będą w  ostatnićj 
instancyi.

Spory o sam ą treść i w ażność tabel prestacyj- 
nych nie tamują ich egzekucyi a rozpoznanie i 
zdecydow anie takich sporów, należy do w ładzy  
Administracyjnćj.

Art. 12. Dzierżawcom  dóbr prywatnych oraz du­
chownych i instytutowych tudzież dóbr będących
w łasnością gm in, o ile te ostatnie pod prze­
pis następującego artykułu nie podpadają, słu­
żyć będzie wybór albo poprzestać na ustano 
wionym  w m iejsce zniesionej pańszczyzny praw 
nym okupie, albo żądać rozwiązania kontraktu 
co do reszty czasu pozostałego im do wytrzym a­
nia dzierżawy bez możności roszczenia z tego ty ­
tułu pretensyi do dziedzica o szkody i stracone k o­
rzyści.

Przepis pow yższy nie stósuje się  do kontrak­
tów dzierżawnych, któreby na w ypadek zniesienia  
lub zam iany pańszczyzny na okup lub czynsz w y­
raźnie odmienne zastrzeżenia zawierały.

Art. 13. Przepisy niniejszego ukazu o zamianie 
pańszczyzny na okup prawny, znajdują także za­
stósow anie do dóbr rządowych lub pod zarządem  
Skarbu zostających, o ile rolnicy w nich osiedli nie 
są jeszcze urządzeni i oczynszow ani, a stósnnki z 
dzierżawcami w takich dobrach z powodu odjęcia im 
pańszczyzny, kom isya rządowa Przyehodów i Skar 
bu załatwi w edług osnowy obowiązujących kon­
traktów.

Art. 14. W łościanie, którzyby przed terminem  
powyższym  19 września (1 pażd.) r. b. uchylali 
się  od pełnienia należnej od nich pańszczyzny, 
niezależnie od zw ykłych środków exekucyi, po­
ciągnięci będą do zapłacenia, za nieodrobione dni 
pańszczyzny ceny art. 2 oznaczonej zw iększonej, to 
jest:

W oddziale 1, za nieodrobiony dzień p ieszy k. 18.
ciągły  2 bydlęcy k. 45. 

n  4  „  , ,  6JVa-
W oddziale 2, za nieodrobiony dzień p ieszy k. 15.

ciągły 2 bydlęcy k. 40.

. » f  7 » 60 -W oddziale3, za nieodrobiony dzień p ieszy k. 13% .
ciągły  2 bydlęcy k. 34.

* 4  „ „ 52 %.
W  o d d a ie le  4 , z a n ie o d ro b io n y  d z ień  p ie szy  k . 11.

citjgly 2 bydlęcy k. 30.

• ” 4  i” r" 45 'Art. 15. W ykonanie n iniejszego ukazu N aszego,
który w  dzienniku Praw zam ieszczony być ma, 
kom isyom  rządowym Spraw iedliw ości oraz Spraw  
wewnętrznych polecamy.

Dan w Carskiem Siele dnia 4  (16) maja 1861 r. 
(podp.) „Aleksander". Przez Cesarza i Króla, 

Minister sekretarz Stanu Tym owski. Zgodno z ory­
ginałem , minister sekretarz Stanu Tym owski. Za 
zgodność sekretarz Stanu Enoch.
Tabela, do k tórej odnosi się a r ty k u ł 2gi N a jw yż­

szego Ukazu o okupie praw n ym  pańszczyzny  
O ddzia ł I. Powiat i okręg: W łocławski, Ł ow i­

cki, W arszawski, S tanisław ow ski, Ł ęczyck i, Raw­
ski, Koniński. Powiatu: K aliskiego okręg Kaliski, 
W ieluńskiego okręg Częstochowski.

O ddzia ł II. Powiat G ostyń sk i, P łock i, Puł 
tu sk i, L ip u o sk i, P rzasn ysk i, O strołęcki, P s ­
kowski, Sieradzki, Radomski, Opoczyński, Olku­
ski, powiatu K aliskiego okręg W artski, W ieluń­
sk iego okręg W ieluński, O patowskiego okręg So 
leck i i K ieleckiego okręg K ielecki.

O d d z ia ł U L  Pow iat M ław sk i, S iedlecki, 
S andom iersk i, M iechow ski, L u b elsk i, Ł om żyń­
ski, Augustowski, Sejneński, K alwaryjski, M®r' 
jam polski. —  Powiatu Ł ukow skiego okręgi: Ż ele­
chow ski i Garwoliński; Opatowskiego okręg Opa­
towski; K ieleckiego okręg Jędrzejowski; Stopnic- 
kiego okręg Szydłow ski; Krasnostawskiego okręg  
K rasnostawski. —  Powiatu Zam ojskiego okręgi: 
Tarnogrodzki i Kraśnicki.

krywą ozdobiony m alow idłam i, przedstawiającemi 
berby korony i L itw y .—  Trzeci puhar z napisem  
r/niętym  w szk le: V ivat Joannes I I I  rex  Poloniae. 
D aw niejsza od tych jest czara szklanna, na której 
wyrżnięty herb G ozdaw a, r. 1633 i cyfry JHPZP. 
Drugi z herbem Gozdawa, kielich w iw atow y ogro­
m ny, na nim c j fry i rok: MH. 1700. Godna jesz 
cze uwagi duża czara z rzniętemi w szkle w ize­
runkami dwunastu apostołów, znana z opisu w  poe­
m acie W incentego Pola. Na innych rznięte rozm ai­
te w id ok i, w izernnki, często rom antyczne aluzye, 
jakoto: para gołąbków , serca przeszyte strzałą, 
Ptaki, domki, lub napisy, ja k  np.

Winko, winko przy tobie ży ję ,
Winko, ciebie z attencyą piję.

Na blii„ze obejrzenie zasługuje tu je sz cz e  dzban 
ze starożytnenai na szkle m alow idłam i, w ym ulony  
przed iłilkunastu laty w czasie w ylew u górskiego  
potoku w tatrach. Ńa wierzchu tej szafy ustaw io­
no m ale biór o ,  wykładane misternie kością Bło- 
n iow ą, darow ane prze^ Cara m oskiew skiego Cbo- 
m entow skiem u w czasie j t g0 poselstw a do Mo
gk wy.

Dalej trzy zegary . Jeden w kształcie etruskiego 
dzbana, prześlicznej nlgranowej roboty z zegarem i 
dzwonem wewnątrz ukrytym . . rn6'zegar w kształ­
cie szafy z półksiężycem  na wierzchu i w ieżyczka­
mi minaretów do k o ła , zabrany w namiocie W e- 
zyrskim  pod W iedniem , id zie dobrze, wyborne sztu 
ki zegarm istrzowskiej dzieło. Trzeci okrągły „a 
wysokim  słupkowym  postum encie, dar króla Jana 
U l do tutejszej katedry.

^  zbiorze dosyć licznym  pierścieni Zwraca naj 
przód uwagę sygnet z dużym przejrzystem  kam ie­
n iem , w którym wewnątrz cudowną grą natury, 
odrysowała się  męka pańska, Chrystus Pan na k rzy­
żu i u stóp krzyża płaczące kobiety. Patrząc nań  
przez mikroskop widać tylko szare wewnątrz k a­

m ienia plamy, zwykłem u jednak oku plam y te 
zdają się  delikatnym  ręką ludzką wykonanym  ry­
sunkiem. P.erścień ten darował Papież Urban kar 
dyuałowi Hozju*zowi. Po nim był w łasnością ar­
c y b isk u p ó w  g n ie ź n ie ń s k ic h , d z iś  jeB t w  rę k u  za  
konu 0 0 .  Jezuitów.

W zbiorze pierścieni znajduje się  cztery, które 
były w łasnością osób historycznych, m ianowicie: 
sygnety Jabłonow skiego, Kościuszki, Poniatowskie­
go i N iem cew icza. Obok um ieszczono pierścień, 
medal i berło cechu złotniczego krakowskiego. D a­
lej jest zbiór śpinek i guzów  kosztow nych do stro­
ju polskiego. Czepce i czółka z złotogłow iu m ie­
szczek , kute, grubo złocone pasy m ieszczańskie i 
w łościańskie. Tu także um ieszczono szczątki su ­
kni w której był ścięty Tom ża Hospodar W oło­
ski w e L w ow ie , i zabrany na Turkach wypróbo­
wanej siły  amulet z Mekki przyniesiony.

Śród znacznej ilości naczyń i sprzętów pokojo­
wych z srebra, z kości słoniowej odznacza się  du 
ży starożytny pisownik z załozieckiego n iegdyś 
zamku, srebrny, na lwich łapach z pięknemi wy- 
pukłorzeżbami i tarczami berbownemi. W ielkie sre 
brne tace z wybijanemi młotkiem w  ogniu przęśli 
cznemi w ypukło rzeźbami przedstawiającemi see  
ny m itologiczne. Stare srebrne łyżki w rozmaitych  
w ykopyw ane okolicach. Ł yżka Sam uela Zborow­
sk iego. Tu także umieszczono tabakierki w ła­
snoręcznie toczone przez K ościuszkę wraz z je  
go włosam i. W  osobnej skrzynce szklannej um ie­
szczono zbiór tabakierek po śp. Humnickim z ró 
żuyeh czasów, i rozmaitej roboty. Pochodzenie j e ­
dnej tylko zn ajom e, jestto  tabakierka złota eroa- 
lowaną, darowana przez S tanisław a Poniatowskie­

go paziowi swemu Sagatyńskiem u. Z późniejszych 
nieco czasów jest tu jeszcze biórko księcia Józe­
fa Poniatowskiego % pałacu jeg o  pod blachą.

Z.

Nowości Bi

Kraków. Czytamy ogłoszenie p. Antoniego Ko­
steckiego o zamierzonym przez niego wydaniu Cmen­
tarza krakowskiego. W ogłoszeniu tem stoi: „że książ­
ka, w którćj byłyby umieszczone imiona wszystkich 
w Krakowie zmarłych od czasu założenia ogólnego 
cmentarza i tam pogrzebanych, w którćj możnaby zna- 
leść jak najwięcćj, o ile dałoby się zebrać krótkich 
biografij, byłaby może pożądaną dla wszystkich, któ­
rzy spokrewnili się z cmentarzem krakowskim, których 
wiąże z nim święta pamięć rodziców, przyjaciół i w o- 
góle wspomnienia godnych ziomków. Taka książka 
nastręczyłaby także łatwość odszukania ważnych do­
kumentów, czemu długie i mozolne kwerendy podołać 
często niemogą. “

Jeżeli Cmentarz P o w ą z k o w s k i  Wójcickiego był for­
mą, w którćj mógł ogłosić wiele interesujących kraj 
biografii, nie idzie zatem żeby nas mogły interesować 
rejestra wszystkich nieboszczyków spoczywających 
na cmentarzu krakowskim; równem prawem należałoby 
publikować i rejestra urodzonych, co byłoby daleko 
właściwićj; do grobu przywięzuje się tylko wspomnie­
nie, a do kolebki nadzieja■ Taka książka ma jednak 
ułatwiać kwerendę dokumentów; być może; jednakże 
jak wszędzie, tak i w Krakowie muszą być utrzymy­
wane z urzędu spisy nieboszczyków bardzo dokładne; 
kto więe robi kwerendę, do nich się uciecze. Powia­
da ogłosze»ie że dodane biografie byłyby pożądane 
dla tych co Bię spokrewnili z cmentarzem krakowskim. 
Zachodzi pytanie czy autor poda żywoty tylko takich 
osób co położyły zasługi i żyły cnotliwie, czy też dla 
równowagi i o niegodziwcach coś wspomni ? takby wy­
padało , bo jeśli śmierć wszystkich zrównała pod zie­
m ią, to na ziemi o jednych pamięć dobra, o drugich

zła pozostała. Chcąc zaś być szczerym i sprawiedli­
wym dla jednych i drugich, raążnaby z żyjącymi po­
paść w kolizyę. Nieboszczyków nienależących do histo- 
ryi najlepićj nieruszać; w tćj myśli najtrafnićj Bro­
dziński się wyraził:

„Niebudźmy siedzib duchów, spokojne im chwile;
Świat ich tyle obchodzi, co kwiat na mogile.“
—  W  drukarni W yw iałkow skiego w yszedł szkic dra 

matyczny jedno aktowy pod tytułem : Wielmożni i B ie­
dacy. Jest to przekład z francuskiego pana Aubigne 
wykonany wierszem białym p. Juliana Tomasza Stańko. 
Tłumaczenie dobrze się czyta, a wiersz choć niery 
mowy utrzymuje się siłą wyrażeń. Niewiem dlaczego- 
by dobra proza niemiała sprostać takiemu wierszowi? 
dla aktorów podobny wiersz nastręcza niemałe tru­
dności w mówieniu, bo ich zmusza być nienaturalnemu 
słuchaczom również niesprawia żadnćj rozkoszy, owszem, 
ciągle ich niecierpliwi, już niepotrzebnemi zawie 
szeniami głosu, już zawodną końcówką nierymującą 
nigdy.

W a r s z a w a .  Majowy zeszyt Bibl. Warszawskićj 
podaje następujące artykuły: Stanisław Moniuszko jako 
kompozytor dramatyczny p. M. Karasowskiego. Burza 
przekład z Szekspiera J. Paszkowskiego. Ryszard Cob- 
den. Z podróży po Zabajkalskićj krainie w Syberyi 
p. Agatona Gillera. O błędnćm użyciu wyrażeń: „Ko- 
dex cywilny, Prawo cywilne1* powszechnie w nauce i 
praktyce przyjętych p. H. Krzyżanowskiego. Kronika 
paryska. Dziennikarstwo w Galicyi i Krakowie. Czte­
ry jeszcze punkta sporne ortografii polskićj p. Adolfa 
Kudasiewicza. P oezya: Dłutnik Maryi p. Stefana
z Opatówka. Kronika literacka: Sprawozdanie w przed­
miocie konkursu na komedyę polską. Wiadomości d° 
dziejów polskich i przyczynki do dziejów polskmn. 
dzieła Mosbacha p- Adamowicza. Hist, n a t u r a ,  n 
szkół Dr. Szafarkiewicza p. Wałeckiego. Ksiąa

O ddział IV . Powiat R ad zyń sk i, B ia lsk i,
Hrubieszowski. Powiatu Łukow skiego okręg
Łukowski; Stopnickiego okręg Stopnicki; Krasno­
staw skiego okręg Chełmski, Zam ojskiego okręg Za­
m ojski^

D o ukazu dołączone je st  obwieszczenie rolnikom  
tegóż ukazu, wydane przez księcia Nam iestnika, 
oraz W y k ła d  powodów  do powyższego prawa, w y­
dany przez pełniącego obowiązki Dyrektora ko- 
m isyi Sprawiedliw ości. Akta te podamy w  nastę­
pujących numerach:

P r u s y .

Posiedzenie w d. 14 b. m. Izby poBelskićj w Ber­
linie, z którego podaliśm y sprawozdanie w dwóch 
poprzedzających numerach następnie się kończy:

Min. ośw. B e t h m a n n  H o l l w e g  oświadcza i i  
uznać nie może potrzeby żądanego przez mówcę 
otworzenia czwartego gim nazym  polskiego w  P o- 
znańskiem. Potrzeby nie jest skazów ką liczba  
ludności, lecz frekweneya istniejących zakładów. 
Że się frekweneya zm niejszyła, już to w  roku ze ­
szłym  nadmienił. W niosek wręczony mu przez de- 
putacyą względem  utworzenia gim nazyum  polskie­
go musiał być odrzucony, gdyż ofiarowana chociaż 
znaczna suma, n ie była w  stosunku do wymaganćj 
od państwa subwencyi.

Dep. N i e g o l e w s k i .  P anow ie! minister o św ie­
cenia ośw iadczył że potrzeby nie w ykazuje liczba 
m ieszkańców  ani członków wyznań odrębnych, ale
frekweneya. Ażeby raz na zaw sze rzecz wyjaśnić, 
muszę ośw iadczyć iż stosunek ten takby się  przed­
stawił według liczby frekw encyi, że musianoby 
jedno gimnazyum ew angielickie sk asow ać, a przy­
najmniej dwa katolickie utworzyć; aby s ‘ę stosu­
nek w edług frekwencyi zrównoważył. Lecz winie- 
nem choć z najw iększą dla mnie przykrością, 
przejść tu publicznie do faktu. Fakt ten datuje się 
z czasu, gdzie w szystk ie katolickie gim nazya tak  
przepełnione były, że dyrektorowie w ydawali pu­
bliczne ogłoszenia, iż z powodu przepełnienia nie 
będą już uczniowie więcćj przyjmowani. Przepeł 
nienie to przemawiało zbyt wyraźnie za potrzebą 
pomnożenia liczby katolicko-polsk ich  gim nazyów . 
Była to rzecz nieprzyjemna. Zdołano i to o- 
bejść. I tak np. ośw iadczył m inisteryalny i tajny  
radca Brttggemann dyrektorowi zwiedzając kato­
lickie gimnazyum w Trzem esznie, że niedobrzeby  
było tyle uczniów przyjmować, gdyż przepełnienie 
źle w pływ a na zdrowie a w ogólności nauka b y ­
łaby przez to utrudnioną, winien przeto na przy­
szłość uważać na to, aby liczba uczniów nie była  
tak wielką. Otóż w iecie panowie! jak  się dzieje 
na św ięcie—  skazówki dawane z góry podrzędnym  
urzędnikom zbyt dobrze bywają rozumiane i nader 
chętnie w ykonywane, ja k  się to stało w Trzem e­
sznie. Chciano okazać służbistość i od czasu jak  
tajny radca Brttggemann gimnazyum w Trzemesznie 
zw iedził, liczba uczniów widocznie się zm niejszyła, 
a zatem od czasu , gdy dyrektorowi daną była  
rada, aby tak wielu uczniów do gim nazyum  nie- 
przyjmował. Zwracam następnie uwagę na dwa  
gim nazya istniejące w Poznaniu: gim nazyum Ś. 
Magdaleny i ew angielickie Fryderyka W ilhelma, 
W eźcie panowie liczby uczniów w obu gim nazyach  
i zestawcie je  razem; zatrudniać was tem nie chcę. 
D osyć będzie, gdy p. minister ośw iecenia jednem u  
z swoich radców ministeryalnych zestaw ienie to 
uskutecznić każe. Natenczas p. minister oświecenia
przekona s ię , io  frekweneya bardzo na korzyńć

gim nazyum katolickiego przemawia. Następnie po­
równajcie liczbę nauczycieli w gim nazyum  katoli- 
ckiem,  z liczbą tychże w  gim nazyum  Fryderyka  
Wilheln a. W ykryje się  ztąd w łaściw y stosunek że 
w gim nazyum  katolickiem  o w iele gor2 ćj są płatni i 
że lata czekać muszą na pensyą. W zywani oni b y­
wają jako suplenci, jak  długo to cksże  się  pp- 
żądanem, a z powodu w ielkićj frekwencyi tworzone 
być m uszą różne oddziały, w  których nie stali na­
uczyciele lecz suplenci wykładają. Tym  sposobem  
nie tylko uczniowie szkodę ponoszą, lecz i nau­
czyciele, i ztąd poszło że kilku takich nauczycielów , 
którzy całe lata nadaremnie na pensyą czek a li, 
postanowili inną obrać karyerę,

Sądzę w ięc, że w ten sposób argum entować nie 
m ożecie i że argumenta w asze zaw sze upaść mu- 
sz ą , gdyż inny przez nie cel osiągnąć chcecie. 
Bądźcie raczćj otwartemi i powiedźcie bez rgródki, 
że ośw iata jaką Polakom nadawać chcecie ma na 
celu: aby ośw iacie niem ieckićj w szelka możliwa  
opieka, Niemcom w szelka m ożliwa pomoc daw aną, 
Polakom  zaś w szelkie środki i drogi do kształce­
nia się  odcięte były. W ypowiedzcie prawdę: „w oli­
my raczćj Polaków trzymać w  glupocie“ (szmer).

W aszą cyw ilizacją  chcecie nas zdobvć. Nie chce­
cie nam pozostawić w ysw obodzenia ducha naszego, 
chcecie nas trzymać zdała od cyw ilizacy i, która 
wtedy jest w łaściw ą, gdy jest rzeczyw iście wolną  
i we w szelkich kierunkach swobodnie poruszać się  
może, Nam to w szakże nie m oże być dozwolonem . 
Panowie, raz miałem już sposobność uczynić uwagę,

chał Hieronim Juszyński, dopełnienie wiadomości o 
życiu jego p. Ambrożego Grabowskiego i t. d.

 Czytamy w Gazecie Polski&j ogłoszony konkurs
do napisania najlepszćj monografii historycznśj z dzie­
jów polskich; brzmi on w tych słowach: „Przedmio­
tem może być opis wypadku historycznego, lub bio-, 
gratia postaci w dziejach wybitnćj, skreślona w spo­
sób żywy, przystępny dla wszystkich, pod względem 
krytycznym obrobiona ze ścisłością i artystycznie, za­
spokajająca wymagania, jako utwór zarazem naukową 
i estetyczną wartość mający. Niekładzie się za waru­
nek użycie nowych źródeł, ani badanie drobiazgowych 
faktów, ale odtworzenie przeszłości żyw e, prawdziwe 
wyraziste i pociągające. Do życzenia byłoby, ażeby 
autor krytykę wykonawszy jako pracę przygotowawczą, 
oparł się tylko na n iej, ale ją od obrazu dziejowego 
oddzielił. Za niezbędny warunek uważamy, aby post)*0 
lub wypadek mający być przedmiotem pracy na. e 
dziejów ogólnych kraju i świata był odbity » w ^ ' 4 Z' 
ku z niemi przedstawiony. Prace Maca«lay4 > ier- 
rych, Grothe, mogą za wzór posłuży6 tego, czegobyś- 
my po autorze wymagali. Obraz ten , zy rozprawa 
może być obszerniejszą; niepoW,n“ ■> krótszą nad 
5 do 6 arkuszy druku. Tfrm'“ , odsyłania ręko- 
pismów oznacza się %• jla  ̂ marca 1862
roku, w którym prace wS ł  pod sąd komitetu na
to-'wybranego oddane zos aną. Premium wyznaczone 
wynosi złp. 2,oo<>- Własność dzieła pozostaje przy 
autorze; wymawia się y o Ogłęejypjg j eg0 w 0dcjnkij 
gazety naszćj. _

— Znany wie u prac A. Połujański drukuje obe­
cnie dzieroI p. n. Leśnictwo polskie, które składać się 
będzie z tA części, jako to: Botanika leśna, urządze- 
n»e tbaS°W’- SZaC0Wan*e lasów> ich ochrona, hodowanie, 
użytkowanie, ocenienie wartości drzewa, zarząd lasów 
i łowiectwo. Dzieło to kilkotomowe ozdobione będzie 
w stósowne drzeworyty.



C Z A S  z S o b o ty  25 Maja 1861.

że urzędowo w szczepiacie w  młodzież nie tylko musiałem od pierwszych zasad stadya moje roz 
nienaw iść przeciwko oświacie, lecz w ogóle prze- poczynać, radząc się polskich książek i polskich
A l m  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _   M  t I  1 _ _ _ _ 1 _ _ _  m  .  1 ' 1  .  ■  a  -ciw  niem czyznie. Zaledwo uczeń przestąpił próg autorów. To jest jed yny sposób w ykształcenia się  
gim nazyalny, wkładane nań są przez zaprowadzę- dla kogoś, który w obcym języku  nauki w szko  
nie obcego język a  p ęta , w których poruszać się łach pobierał.
nie może. Wiem to z w łasnego dośw iadczenia, Dep. B e n t k o w s k i .  Króciutką uczynię uwagi 
gdyż sam to przechodziłem. W klasie w której j ę  odnoszącą się  w części do uwagi dep. Vincke, czę 
zyk niemiecki jako w ykładow y zaprowadzony był, śeią do spowinow aconego z nią oświadczenia dep 
musiałem trzy Jata przepędzić, z prostej przyczy- Andró. Obadwa ci panowie konkludują następnie 
py> jpk inni Polacy nierozumiałetn w obcym Na kongresie słowiańskim  porozum iewały sie  roz 
języku udzielanej nauki. Tym sposobem panowie, maite ludy słow iańskie w języku  niemieckim* do- 
dojść niemożna do oświaty, uczniowi musi konie brodziejstwem jest przetopią was pobierać oświatę 
cznie być przystępne narzędzie nabywanie nauki, jak- w języku  niemieckim, gdyż przez to osiągacie sposo- 
ze bowiem zdoła on klasyków  łacińskich przekładać bność dania się  zrozumieć, a oprócz tego prawa wasze 
na język  niezrozumiały. Nie nauczy się  przez to w parlamencie niemieckim po niemiecku reprezea- 
am po łacinie, ani po niemiecku, a m ógłbym  wam tować możecie. Odpowiadam na t o : Na kongresie 
przedłożyć^ wypracowania uczniów, dające tego j w iedeńskiem  porozumiewali się  reprezentanci naro

dów germ ańskiego pochodzenia jako to: Angliinajlepszy dowód ^_____________ ^__________  ^___
Dep. B e u t k o w s k i .  Gdy przed parą laty ten -IS zw ecy i i państw niemieckich w  obradach nac 

że sam przedmiot dotknięty był w  kom isyi nau- najważniejszem i sprawam i, w języku  francuzkim  
kowej, do której miałem zaszczyt n ależeć, przy- i przesyłali sobie noty francuzkie; stąd w ięc wnio 
znał wtedy tenże sam p. komisarz rządowy, k tó-lak uję, nie w edług mojej, lecz w edług log ik i sza  
lego  mam dziś przyjemność widzieć po lew icy p. nownych deputowanych, że niem iecka oświata cal 
m inistra, że rozstrzygającym względem  jest kw e kiem jest niepotrzebną i że francuzkiej trzymać się  
stya finansowa, i przyznał to w okolicznościach, trzeba. D ziś jeszcze  używacie język a  francuzkiego 
jakie przyznanie to czyniły potrzebnem; albowiem  w dyplom atycznych stosunkach rozbierając najważ 
gim nazya polskie w tedy m iały tę w łaściw ość, iż niejsze sprawy europejskie, biegła um iejętność te 
wielu uczniów z powodu przepełnienia nie m ogło go język a  daje wam i teraz sposobność, prawa  
być całkiem  przyjętych , iż dyrektorowie w  cią- wasze reprezentować w tych sprawach. A zatem  
głym  znajdowali się z tego powodu oblężeniu, a według twierdzenia szanownych m ówców, nie by- 
rodzice ze łzami miasto opuszczać musieli, niema łoby koniecznością pobierać nauki gim nazyalne  
jąc Środków um ieszczenia w szkole dzieci swoich. I w ojczystym  niem ieckim  ję z y k u , jęz y k  francuzki 
Taki był natenczas stosunek. W ymieniłem owych może byłby odpowiedniejszy, 
rodziców; byli to moi bliscy znajom i, a każdy Dep. P r i t t w i t z  dowodzi, że w szystko to się  
z nas znał wtedy takich rodziców, którzy dzieci dzieje, czego Polacy w edług praw krajowych wy  
w  szkołach zbyt przepełnionych umieścić już nie- magać mogą. Na oświadczenie dep. N iegolew skie- 
mogli. Mówiono nam podówczas: „Potrzeba wpra go, że rząd pod pewnym względem  robić chce 
wdzie jest, lecz to nie stanow i; rząd nie jest obo zdobycze, odpowiem : niechaj Polacy okażą, że im 
wiązany do zakładania gim nazyów, są to właści chodzi o wzrost i podniesienie prusko-narodowych 
wie zakłady gmin', które rząd tylko popiera, interesów, wtedy Izba zajmie się  popieraniem ich 
ale nie ma obowiązku zakłady takie sam interesów.

Dep. V i n c k e .  Tu w szyscy do jednćj tylko na 
leżą narodowości, w ięc powinniśm y naszego języ-

wznosić. Stanowczą jest przeto kw estya fioanso-1 
w a.“ Gdy ta usuniętą została, m ówią: „N ic— kwe
stya finansowa tu nie stanowi, stanowi potrzeba." ka, \ t ó r y

“ ów ,«> tu ?le stan? WI am Potrzeba, am lewski niem ógł się w szkole nauczyć po niem ie  
/ 'ą a J y f rCla  ̂ to niczyja nie jest wina, że atoli posłow ie

nńwiaiv n arn iW pi aA®;** • odmawiam a władają językiem  niemieckim liczne są tego dowo
•7 i7otni i ndnmjjierir • a “JU >je. dy. Jeżeli interesował się (V incke) wnioskiem  poi

P „ L)ej nauki. Ten jest_ce l i wła- Igkim, to nie ze względu na narodowość polska
ściwe znaczenie wszelkich w ym ów ek. (Szm er).

względu na narodowość polską, 
lecz w  interesie obrażonego prawa konstytucyjne

r e z e s .  P. poseł zapomina s ię , podsuwając g0 pni8kich poddauych, a w razie takim 'wszystko 
rządowi m otywajakich tenże nie ma na m yśli gdyżby mu jedno czy po polsku czy po niem iecku m ówią  
to były niegodne motywa. Robię go na to uwa Będzie on zaw sze tak czynił, lecz ieżeli ero Pala.
żnym.

Będzie on zaw sze tak czynił, lecz jeże li go Pola  
cy na inne spychają pole, to przeciw nim wy-

Dep. B e n t k o w s k i .  Nie m ogę zgodzić się  na stąpi.
to, aby rząd nie miał na m yśli tych m otywów. Obe- Dep. Ż ó ł t o w s k i .  W idzę że uwaga dep. Andró
cnie nader często i to przez organy sw e w W. miana jest za bardzo dowcipną, gdy p. V incke do

.°rgan p- “ ini8»ra spraw ni(ij się odnosi. W yznaję panowie! że jestem  wtem
rz ^ z  d o t T c z a e ^ ^ w ^ 61'111̂  ,!VyZDaje za8ad9 -kże n ieszczęśliw cu  położeniu, iż zdania tego dzielić nie 
rzecz dotycząca żywm lu polskiego w końcu b e z |mogę. Chciejcie sobie panowie zadać pytanie cobyi - i-i.  polskiego
^ P r e z e ™ 118?  p o s e f ^ ż a t W  t i a I8’9 8tało>. gdybyście padli na pom ysł odbyć zgro'
p arci. Iżby! twierdząc, że od ger
cz e .1 ., któreby octaloie jeg o  twierdzenie n .p r .-  d S °  hX ”
wiedli w iły. Obstaję przeto przy mojem zastrzeżenm. d y a  j Anglia? W tedy zap ew n e^ tyóbyście musfeh 

Dep. L i e b e l t .  Chciałem tylko p. ministrowi nje narzecza niem ieckiego, lecz może łaciny, a 
finansów to powtórzyć, co minister oświecenia po najprawdopodobniej język a francuskiego, 
w iedział, tj. co śrem skiejj deputacyi względem I Dep. N i e g o l e w s k i .  Żałuję, że niezrozumiałem
kwestyi finansowej odpowiedział. Ponieważ jednak dep. Vincke. Jeżeli go jednak niezrozumiałem
me widzę go tu obecnym, byłoby to daremnem.^ 1 przypisać to należy tćj okoliczności, iż nauczyłem

Chciałem  nadto jeszcze zwrócić uw agę p. mini się od n ieg o , że  je s t  obow iązkiem  każdego  poru 
stra ośw iecenia co do kw estyi finansow ej na to, I szać się  na podstaw ie praw nej. P oruszani się więc 
że rozporządzenia ograniczające przyjmowanie u ciągle na podstawie praw nćj, a w szyscy którzy 
czniów w  gim nazyach, a m ianowicie w Poznaniu, przeciw temu walczą, łam ią prawo niechcąc uznać 
trwają jeszcze ciągle i w ykonyw ane byw ają, iż praw zagwarantowanych; nadwerężenie tego pra- 
gdy klasy np. 70 uczniów liczą , w  klasach niż wa jest zgwałceniem  prawa, 
szych nieprzyjmuje się więcej uczniów i że istnieje Przeciw w nioskowi komisyi jak  najrychlejszego  
rozporządzenie, iż uczniowie którzy w  m ieście mie zniesienia przez rząd 5400 tal. na potrzeby bran-
nntro ia  m fiio  niararonaA nfm A  i,U ..lirm i fa ir • • -* -----

cofnięcie nastąpić,
-  o«yów uczęszczać mogli. T akie i tym podobne roz gdyż istnieje zupełny stósunek kontraktowy. Wni 

porządzenia istnieją więc. K westya potrzeby za 8ek kom isyi zostaje przyjęty, 
w sze prawie s i e  objawia, gdy się uczn iow ie^do| Przechodzi pod obrady następny tytuł: 8ztuki
przyjęcia zgłaszają. Powtarzam, że uczniowie w  Po- umiejętności 
znaniu gdzie gimnazyum jest  przepełnione, odpra Dep. C h ł a p o w s k i .  Panow ie! chociaż szano­
w a n i bywają i że rodzice me zaw sze m ogą dz.ee. WDy dep. z BuFnzlau jeżeli gię nie m y lę , zapewniał 
do tak odległych m iejsc jak  Trzemeszno lub O L a s , że nigdy nie mamy powodu do zażaleń i że 
stiow  w ysyłać i tam ich utrzym ywać, niemając względem  nas rząd zaw sze postępuje w edług za 
po największej części potrzebnego na to majątku. L ad  prawa i słuszności, zapewnić was m ogę że
Powiedziałem  dalej i na to kładę ponownie na 1 , i  ---------L- 1J':  !
cisk, że w łaśnie szkoły rektorskie, które w każ 
dem obwodowem  m ieście istnieją i które obejmu 
ją 30, 4 0 — 50  uczniów, na to są  przeznaczone, 
aby oO gim nazyów kształciły  uczniów, i aby po 
trzebny equivalents do nowych zakładów  gim nazyal

jeżeli nie przy każdej p ozycy i, to przy każdym  
prawie tytule budżetu m oglibyśm y w nosić zażalenia 
i w ykazyw ać wyjątkowe postępowanie władz wobec 
żywiołu polskiego. Zażalenia te jed nak  wtedy tyl 
ko zanosim y, jeżeli j e  uważamy za ważne. Zaża 

, 7 . 1- • • , . i x ~ -------------- , lenie jak ie  chcę w ytoczyć nie jest wprawdzie w id ­
nych tćm pewniej dostarczały, że istnieją także kiój w a g i, lecz dow odzi, że w ładze zaw sze tam 
szkoły m iejskie jak  w Śremie, które przeszło 100 gdzie chodzi o rozwój życia polskiego albo o za- 
nczniów liczą , za których z pewnością trzecia częśćL p ok ojen ie życzeń ludności polskiój, stawiają prze- 
do gimnazyum przejśćby m ogła. Nie sądzę przeto, szkody i życie narodowe polskie ścieśuiać usiłaja. 
aby kw estya potrzeby zaprzeczoną być m ogła. ~  ' 1 ! ‘

Dep. V i n c k e .  Niechaj dep. N iegolew ski, uskar
Rzecz dotyczy utworzenia teatru polskiego w Po 

. . _ . I znaniu. Zażalenie na postępowanie władz w tej
źając się, że 3 lata poświęcić musiał na nauczę- spraw ie, powinnoby w łaściw ie być zaniesione do

p. ministra spraw wewnętrznych, ponieważ jednak 
teatr jest także instytucyą ducha i sztuki, uważać 
go należy jeżeli nie za będący wprost pod nadzo­
rem p. ministra ośw iecenia, to przynajmniój za 

ebefny rob ić  uży tek ,  d o w o d z ą  niniejsze rozprawy, należący do jego wydziału. Spodziewam  się  że p 
Dep. P r  N i e g o l e w s k i .  Muszę przedewszyst minister oświecenia na rzecz tę m oże więcćj

H o m  n n n r ł o r j n i l r n u » i  m o r n i i  n m ? ł i o l r n i r n A  » »  I a  A n  I ___z, • :  i . . l  • _______ i _____ t •

nie język a  niem ieckiego, zechce zwrócić uwagę na | 
korzyść, jaka dla Polaków  stąd wynika, iż powo 
łani są w tem zgromadzeniu brać udział w pra 
cach prawodawczych; a że z języka umieją szla-

z s ts -
k iem ‘poprzednikowi memu podziękować za to,' że I nowiska umiejętności^ i sztuki* zapatrywać się  bę
przynajmniej z innego wychodzi stanowiska, jak dzie i starania dołoży, aby uchylonem zostało sta
szanow ny członek Izby, sam prezes rządu dep. nowisko policyjne, jak ie  władze prowincyonalne
Scbleinit*. W edług niego nie powinniśmy naszych w tćj sprawie dotąd zajm owały. Usiłowania utwo
zagwarantowanych interesów narodowych reprezen rżenia teatru polskiego datują się  od r. 1842. Po-
towac. Dzię ;dl9 P- incke, że nam to prawo przy zwolenie utworzenia takowego zaw sze było odma
znaje. Aałuję y o, e tak źle mówimy po nie wiane i czasem tylko co kilka lat zezwalano na
m L A n  g d y i  zaw sze lesfesm v : ; l , . . . _mieoku , 
(śmiecb)

zaw sze jesteśm y nie rozumiani j gościnne przedstawienia polskiego teatru. Uderza­
jącym sposobem i to pozwolenie połączone z wa

Nie powiodło nam się dotąd żadnego wniosku ' p r z e d s t a w ^ ^
przeprowadzić, a nawet w  przedmiocietych zażaleń, letnich dawane być m ogą, gdzie m ieszkańcy wsi 
pod względem  których dep. Vincke naszą bnd najmniój m iasto odwiedzają, i wtedy jeszcze udzie- 
8 ronę. Odsyłam go do petycyi W oluiewicza i Mi | lano pozwolonia na tak krótki czas że zagraniczne
perskiego. W nioski wprawdzie przCz w. Izbę przy towarzystwo teatralne nie miało ochoty, na czas 
jęte  zostały, ale rząd pomimo tego nie położył na krótki przybywać do Poznania, gdyż koszta prze 
T  ah ej WaS’- Muszę przeto prosić p. dep. Vin- wozu osób i przyborów zaledwo pokryć było mo 
cke, aoy zasięgną} wiadom ości od ministeryum żną z dochodów krótkiego pobytu. Gdy przed dwo-

Dow.V tej nznanej PrzeZf Ó za r a la[y z powodu obrad nad wnioskiem  dep. Bcn-
słuszuą. izo le on 8j9) że w }a§nje przeciwnie się tkow skiego i ta okoliczność przyszła na stół wy  
stało jak “ «thw aliła. Co się tyczy uwagi raziła się komisya, że postępowanie władz nrowin- 
względem  na c en ia 8;9 j ęzyka niem ieckiego, mu cyonalnycb względem  teatru polskiego w Poznaniu 
-ze  nanom w yznać pofi tym  względem , że niepo- zasadzie słuszności nieodpowiada. Komisarz mini 
duhaem ml pytQ szkoIc, gdzie język  niemiecki steryalny ośw iadczył także wtedy, że gdvbv sie 
by} w ykładowym , nauczye 8ję teg0 języka, a to na przyszłość okazała potrzeba i możność utrzv

n nn ipw aź  nailk.“  St»w,ol„ ___„  n .  . ‘ Vdla tego, ponieważ n au^ . staw ała 8ię w  owej mania i w  zimie polskiego teatru w Poznaniu to 
szkole nieznośną (śm iech), żadnemu bowiem ucz dozwolonym  zostanie. To oświadczenie komisarz* 
niowi miłern być nie może uczyć się  jak  papuga, ministeryalnego upoważniało do nadziei, że t^j rze- 
Kto się  z nas czego chce nauczyć, musi to czynić czy nie będą inoże dalsze stawiane przeszkody, 
drogą w łasnych studyów i nauki prywatnej i po pomjmo tego postępowanie władz zostało to samo, 
ukończeniu nauk gim nazyalnych, w łaściw e w y. j teraz również w szelkie zawady stoją w  drodze 
kształcenie w  polskim języku  rozpoczynać. Tak i dojściu do skutku teatru polskiego, 
ja  uczyniłem . W szed łszy na uniwersytet niem iecki,I P r e z e s .  Przerywa mówcy mówiąc że to nie

należy do ministra oświecenia ani nawet do przed­
miotu.

Dep. C h ł a p o w s k i  Sądzę że rzecz ta nie je st  
sprawą ani administracyjną ani p olicyi, lecz w cho­
dzi w zakres sztuki. Gdyby przypadkiem teatr 
miał dostać subwencyą rządow ą, to zapewne nie 
z funduszów ministerstwa spraw wewnętrznych, 
lecz z funduszów ministerstwa oświecenia.

Dep. S t a r e k e .  Akadem ia sztuk w Berlinie 
czeka od lat l i t u  na organizacyą i nowego d y­
rektora; należałoby pod tym względem  coś posta­
nowić, również ja k  pod Względem zarządu mu 
zeów.

Mi n.  o ś w i e c e n i a .  Reorganizacya akademii 
sztuk niemożebną jest w przód, aż nowy dyrektor 
zam ianowany będzie; co do zarządu muzeów po­
stąpiono w edług zatwierdzonych przez króla sta ­
tutów; rewizya jest zamierzoną.

Dep. M o r a w s k i .  Panowie! utworzyło się przed 
kilku laty w Poznaniu towarzystwo przyjaciół 
nauk, do którego wielka ilość członków przystą­
piła i w którem także nauczyciele różnych zak ła ­
dów w  Poznaniu wzięli udział. Rząd królewski 
w Poznaniu przestrzegł jednak ostatnich, aby w  tćm 
towarzystw ie udziału nie brali i współdziałania  
sw ego odmówili. Tow arzystw o to panow ie kazało  
rozprawy swoje drukować (m ówca pokazuje ob­
szerny tom), tom tej grubości, który oto przynio­
słem, dowodzi gruntowności i śc iśle  naukowej dą­
żności usiłowań tego towarzystwa. Niemożna zatóm 
zarzucać, że ono szczególnie polityczno - narodowe 
usiłowania ma na celu. Winienem tu zresztą od­
powiedzieć szanownem u deputowanemu Vincke na 
zarzut jego , że miesza usiłowania nasze narodowe 
z rewolucyjnemi. Jako usiłow ania rewolucyjne, o 
czćm p. Vmcke w iedzieć powinien, w ykazał już  
Łdmnnd Barkę te, które niczćm nie są innóm jak  
wojną krzyżową przeciw^ jakiejbądź uznanej przez 
udzi powadze. Usiłowania rewolucyjne są zaw sze  
irzem ijające, narodowe usiłowania zaś jako w y n i­
kające z rządzenia Boskiego, 8ą objawami w ew nę­
trznej, naturalnej, istotnej, nieprzem ijającej siły.

Sądzę panow ie, że uieżądacie od nas cynizm u  
odstępstwa, które wyzuwa z godności duszę i je s t  
damą w bistoryi. Otóż panow ie takie towarzy­

stwo zebrało s ię , mogą w nim brać tylko udział 
udzie naukowo wykształceni; w skutku napomnienia  

rządu odsunęli się oni, pozwalam  sobie zatem sp y ­
tać się  p. ministra oświecenia, dla czego na oba­
dwa podania prezesa wspom nionego towarzystwa, 
tj. na podanie z dnia 3 marca 1859 i z dnia 17 
grudnia 1860 niema odpowiedzi od rządu i od p. 
ministra oświecenia.

Mi,n. o ś w i e c e n i a .  Przestroga dana nauczy­
cielom nastąpiła w duchu życzliw ym  i popartą jest  
wypadkami państw sąsiednich, gdzie pod niewin­
ną nazwą inne odbywały się usiłowania.

Dep. B e n t k o w s k i .  Doktryna jakąśm y wła  
śnie słyszeli z ust p. ministra ośw iecenia , jest  
w innych wyrazach taka: ponieważ pod pozorem  
niewinnym, lub ponieważ niewinna instytucyą mo­
że w ydać zdrożne cele, lub pod nią cele te ukry­
wać się  m ogą, jak to św ieży przykład w Króle 
stw ie P olsk iem  okazał, dla tego żadne niewinoe 
ins ytucye nie mogą być w ięcej tolerow ane. Pa 
row ie. Z astosu jc ie  tę  dok trynę  n iety lko do nas, 
ecz do sieb ie , a wkrótce zniesiecie nietylko k o­

ściół i szk o lę , lecz całe życie duchowe, w ogó 
le w szelki organiczny wyraz w spólnego b y t u ,
gdyż pod każdą niew inną in sty tucyą m oże się  coś 
zdrożnego ukryw ać lub z  niej w yróść.

Jeżeli w ięc przeciw towarzystwu naukowemu w Po 
znaniu m c innego przytoczyć się nie da, jak to że 
pod szatą towarzystwa naukowego co innego nkry 
wać się może, i towarzystwo to już naprzód, abv 
zapobiedz możliwemu niebezpieczeństwu musiałoby 
być zniesionem , to na podstawie tej doktryny mo 
żna znieść kościół, szk o lę , w szelki objaw mate- 
teryalnego i duchowego życia , w szelk i instytut. 
Nic bowiem nie ma na św iecie coby miało a p rio ri 
patent nieomylności.

Dep. N iego lew sk i. Żałuję że odpow iedzieć muszę 
z powodu tych podejrzeń właśnie p. ministrowi ośw ie­
cenia, który o św iatę , a nie policyąm a reprezentować. 
Nie może być zaprawdę jego zadaniem w szędzie coś 
zakazanego wietrzyć, w szędzie w yszukiw ać podejrze­
nie, tamować w szelkie naukowe przedsiębiorstwa dla- 
tego że od polaków pochodzą, w  przypuszczeniu że 
z tego z czasem coś szkodliw ego w yniknąć może.
W ' takim razie m usiałoby się całe państwo w praw- 
dziwę państwo policyjne a tem sam em  —  radę tę 
daję z całego serca p. ministrowi —  całe m iniste­
ryum w ministeryum policyi zam ienić, a wtenczas 
zalecałaby się jako  najkrótsza droga: dla zapobie 
żenią wszelkim  ewentualnościom  w szystkich ca.s 
zam knąć, gdyż póki panowie, dozw olić nam nie- 
chcecie poruszać się nawet na polu naukowem , 
g jy ż  m ogłuby z tego coś szkodliw ego w yniknąć, 
niemożecie żądać abyśm y do rządu w aszego mie­
li zaufanie; nieufność nasza będzie i musi wzrastać. 
Gdzież szukać mamy podstawy do dalszego kształ 
cenią istotnego, chrześeiańskiego życ ia , do pielę  
gnowania bistoryi naszych ojców, jeże li nie w  p ie­
lęgnowaniu nauki? Panu ministr. oświecenia mu­
szą być znane przynajmniej dziesięcioro przyka­
zań: czcij ojea i matkę, (śmiech) Grzeszylibyśm y 
przeciw dziesięciorgu przykazań gdybyśm y z w zg lę­
dów doczesnych, aby się  od prześladowań oebro 
n ić, pośw ięcili to, co nam najśw iętszego po ojcach  
naszych pozostało . . narodowość naszą.

Dep. R o h d e n  przypomina że sprawę towarzy­
stwa naukowego badała przed kilku laty osobna 
kom isya i ów czesne zażalenia znalazła bez podstawy.

Dep. B e n t k o w s k i  panowie! N ietylko byłem  
członkiem  owej k o m isy i, lecz wnioskodawcą. Sza­
nowny deputowany Rohden był również członkiem  
komisyi. Odwołuję się  na sąd p. komisarza rzą­
dowego, który w tedy w komisyi rząd reprezento­
wał. Czyż ten zarzut uznany był jak o  nieugrunto- 
w any. cóż p. komisarz rządowy od pow iedział?oto  
że nić o tem nie w ie, że rząd o tem nie w ie, i że 
należy w nieść zaża len ie; zdaje się  to być niepraw­
dopodobnym lecz gdyby było praw dą, to chciano 
oszczędzić czas nauczycielom , aby go nie tracili na 
inne naukowe zatrudnienia. Lecz rzecz sam ą: u- 
dzielenie rady, aby 8ję wstrzymali od udziału w  
towarzystwie naukow em , p. komisarz rządowy od­
parł od siebie jak o  niewiadomą sobie.

Dep. M o r a w s k i .  Szanownemu dep. Vincke po­
zwalam sobię odpow iedzieć, że to, iż taki chara­
kter wypadki w  r. 1848 przybrały w W. Ks. Po- 
znań8kiem, nie je st  w iną n aszą , lecz czyją inną. 
Odkąd jednak wojna o niepodległość ja k  w 1830  
r. w historyi za ręw olucyą uchodzi, nie wiem , i 
odpowiadać na to nie mam powinności.

Dep. V i n c k e  czyni uw agę, że nazw a ta tylko 
nieznajomością języka niem ieckiego tłom aczyć się 
może.

Dep. Ż ó ł t o w s k i .  Dep. p. V incke rzekł, że 
z w iny naszćj zaszły wypadki 1848. Panowie,

w pamięci waszćj żyje zapewne jeszcze  dawny  
członek Izby bar. Henryk Arnim. W m owie obroń- 
czój, którą miał w  Berlinie, gdy staw iony został 
przed sąd w d. 21 lutego 1852 r., rzekł wyraźnie: 
Jeżeli z powodu P olsk i grozi rzeczyw iste n ieb ez­
pieczeństwo pokojowi z Paryża lub Londynu, lub 
z samćj P o lsk i, powinny Prusy czterem mocar­
stwom  otwarcie ośw iadczyć, że w interesie spo- 
kojneści i równowagi europejskićj, gotow e są po­
dać rękę do odbudowania niepodległości i sam o­
dzielności dawnćj Polski pod warunkiem wiecznćj 
neutralności." Dalój powiedział w tejże sam ćj m o­
w ie: Sądzę, iż nic wtedy niedoradzałem, coby nie 
przystało niem ieckiem u m ężowi, wiernemu słudze 
króla." W idzicie panow ie, że cały ten ruch nie 
od nas w yszedł. Przypomnijcie sobie panowie, 
widzieliście to w szyscy, jak tu m łodzież nasza  
wśród Berlina uzbrajaną i w  Poznańskie w ysyłaną  
była, aby tam tworzyć zaród wojska, które m iało  
być przeciw Rosyi użyte. (Szm er). Jeżeliście prze­
to widoki wasze zmienili, to niezwalajcie winy na 
nas.

Dep. M o r a w s k i .  N ie posiadam  wprawdzie d o­
statecznie język a  niem ieckiego, aby z równą bie­
głością  deputowanemu Vincke odpow iedzieć, cho­
ciaż dawniój 6 lat życia m ego w  Niem czech prze­
pędziłem. O tyle go  jedaakże posiadam, że wyraz 
rewolucya od w ojny ô  n iepodległość odróżnić po­
trafię. Roku 1813 w Niemczech nie mieszam z re­
w olu cją  (z prawćj sprzeciw ianie się .)

Dep. B e n t k o w s k i .  Przypadek chciał że zło­
żone przed 3 laty spraw ozdanie, na które dep. 
Rohden i ja  powoływaliśm y Bię, mam przy sobie; 
pod względem  w m owie będącego Towarzystwa  
naukowego, stoi tu oświadczenie p. kom isarza rzą­
dow ego, którego  m am y zaszczyt w idzieć przed 
so b ą : r

„Prowincyonalne kolegium  szkolne w Poznaniu  
doniosło w  dniu 13 stycznia 1858 że niektórzy  
profesorowie zostali członkam i tow arzystw a, nie 
było atoli powodu przeszkadzać im lub odradzać. 
W edług tego zdawałoby się  jakoby wspom nione 
odradzanie nie odbywało się  w  duchu gwałtu  
moralnego i jakoby nie w szyscy nauczyciele z to 
warzystwa wystąpili."

A w ięc wtedy p. komisarz rządowy nic nie miał 
przeciw temu, tylko zaprzeczatjakoby rząd odradzał 
nauczycielom , lub o odradzaniu cokolw iek wiedział.

W szystkie pozycye w  końcu przyjęte zostają  
bez dyskusyi. W kw estyi budowy gm achu anato 
m icznego w Berlinie na co przeznaczono jako  pier 
wszą ratę 10,000 tal. dep. Ronne tw ierdzi, że 
potrzeba gmachu tego w  Bonu pilniejszą je s t  niż 
w Berlinie. Minister ośw iecenia daje słuszność p 
Rbnne, lecz zażalenia je g o  uważa za przesadzone. 
Sprawozdanie na tem się  kończy.

tfrenika miejscowa i
K r a k ó w  24 maja. Dzisiaj znów paliło się na 

Krowodrzy już po czwarty raz wciągu kilku tygodni. 
Te tak częste pożary w tej wsi dają powód do róż­
nych pogłosek. Należałoby przeto, aby dla zbicia ich 
lub też udowodnienia, dochodzenia po każdym takim 
pożarze lub zamacha pożarowym podawane były w 
rezaltatach swoich do wiadomości publicznej.

— Jutro w sobotę dnia 25 m aja, Ś. Urbana pap.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Kraków 24 maja. Dowozu z Królestwa Polskie­

go n ie m a ; d o w ó z  k o le ją  z  G alicy  i, z W ęg ier , a  n a d to  
kilkaset korcy grochu z Prus, jest w ogólności znacz­
ny. Z Galicyi zwożą wszystkie gatunki zboża, z W ę­
gier zaś jęczmień i kukurudzę. Ten ostatni artykuł 
sprzedawanym jednak bywa nietylko na targach, ale 
w codziennym odbycie. Ceny zmieniają się w miarę 
tego jak  się zapasy w kilku lub więcej rękach gro 
madzą. I ta k  dziś płacono kukurydzę po 10 do 20 centów 
na korcu wyżej niż we wtorek. Żyto zaczyna z dnia 
na dzień ustalać się w cenie, podobnież jęczmień. 
Żyto już stąd idzie do Królestwa, jęczmień zaś dość 
w zapasach w Galicyi uszczuplony. Zmiany te w do 
tychczasowych stósunkach handlowych zboża tj. iż 
Galicya może już zaopatrywać zbożem Królestwo, 
skąd zboże dawniej prowadziła, spowodowane zostały 
tem, iż tu zaczynają się już stósunki agraryjne po­
rządkować na nowym systemie, gdy tymczasem w K ró­
lestwie kryzys się rozpoczyna. Żyto płacono na mia 
rę  austryacką po 5 złr. do 5.5; na wagę 160 funt. 
po 10.50 do 10.60. Jęczmień tak galicyjski jak  cięż­
ki węgierski po 8.50 do 8.90; pośledniejszy 7.50 do 
8 złr. Groch w małych partyach, ziarno pruskie, po 
11.50 do 12 złr. za korzec. Pszenica zupełnie bez 
ruchu. Wprawdzie przybyło nieco kupców z Górnego 
Szlązka za pszenicą, ale nie zastali dostatecznych za­
pasów, aby było w czem wybierać. Zdaje się, ie  już 
przed nowemi zbiorami trudno liczyć na odbyt tutaj 
pszenicy; w Królestwie niema je j wiele w okolicach 
3kąd ją  tu  zwozić można, a Galicya nigdy pszenicą 
nie handlowała do Prus, gdyż ma tylko czerwone 
ziarno, takie jak  pruskie, gdy tymczasem tam poszu 
kują białe sandomirskie. Paręset korcy pszenicy zwie­
zionych wczoraj z Barana transito, płacono za 168 ft. 
po 40 do 40 złp. w papierach polskich.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  23 maja. Hr. Juliusz Andrassy ma za 
adresem m owę przerywaną żywem i oklaskam i; 
rozbiera on m owę cesarską do Rady państwa i 
przychodzi do tego wyniku, że W ęgry ani mniej 
żądać mogą, ani też więcej żądać chcą, aniże 
li D eak w motywach swoich wyraził. Jeżeliby  
jednak mniej chciano dać z Wiednia, to W ęgrzy  
pozostaną niezłomnie przy sw oich żądaniach. N a­
stępnie mówi Szaplonczay za uchwałą (rezolucyą) 
ale bez wywarcia w pływu.

P e s z t  23  maja. Na dzisiejszem  posiedzeniu  
Izby niższej hr. Juliusz Andrassy skreśla stanowi­
sko sejmu w obec Monarchy w  ogólnym  składzie  
państwa; my w szyscy  chcem y —  m ówi on  —  praw  
z r. 1848, ani mniej ani w ięcej. Złudzeniem by­
ło wierzyć, że W ęgry i Chorwacya dobrowolnie 
wejdą do Rady państwa. W ęgry nie są rewolu 
cyjne; pragną one utrzymania unii personalnej; 
Austrya ma wybór na tej podstaw ie interesa sw o­
je  z naszemi pogodzić, albo też użyć siły. Głosa 
j e  za wnioskiem Deaka.

P e s z t  23 maja. Baron Vay dziś wieczór spo­
dziewany jest tutaj; do przyjazdu jego przywięzu 
ją  w ielkie znaczenie. Nadzwyczajny dodatek do 
P esti N aplo  i M agyar O rszag  donosi o zajściu w 
Zagrzebie: z powodu bowiem wycieczki towarzy­
stwa śpiewu karUtadzkiego zaszła wielka demon- 
stracya za bracią Węgrami. Lud chorwacki zagro  
ził Zburzeniem miasta Zagrzebia, jeż e li n ie w y ­
w ieszą tam  chorągwi węgierskiej, ja k o  god ła  po­
łączenia się  z Węgrami.

P a ry ż  22 maja wieczór. Książę Napoleon wy­
brany został w miejsce księcia Murata, wielkim

mistrzem wolno-m olarzy francuzkich.
T u r y n  22 maja. z  Rzymu donoszą tu pod  

dniem 21, iż mimo zakazu policyjnego, posłano  
stąd petycyę do Cesarza N apoleona i króla W i­
ktora Emanuela, pokrytą lo  tysiącam i podpisów. 
Dzienniki ogłosiły  fałszywą jej  osnowę. (Jest to 
prośba o odwołanie wojsk francuzkich z Rzymu a 
wprowadzenie tam piemonckich. P . g  q z \ 

M e d y o l a n  22 maja. Ponowiły s ię  tn znów de- 
m onstracye i demonstracye te zaczęły  przybierać 
groźny charakter, lecz gwardya narodowa i w oj. 
sko przywróciły spokojność. Wieczorem panow ał 
zupełny spokój.

M e d y o l a n  23  m aja. P er severanza  donosi co na­
stępuje o dem onstracyach w dniu 22 t. m. Tłum  
pospólstwa napadł na fabrykę w ódek położoną na 
przedm ieściu V iarenna, z powodu niby, iż zapasy 
zboża przeznaczone na a lk oh ol, są  przyczyną p o­
drożenia zboża; tłum ten zn iszczył aparata w fa­
bryce i byłby ją  zapalił, gdyby wojsko i gwardya  
narodowa go niepowstrzym ały. Porządek został 
przywrócony, lecz nastąpiło kilka poranień.— Mu- 
m cypalność m edyolańska ogłosiła  w czoraj, iż 
w czasie nieobecności w ikaryusza kapitularnego, 
(który ujechał z Medyolanu, w ydaw szy znany za­
kaz duchowieństwu brania udziału w obchodzie 
św ięta narodow ego), zgrom adziła się  arcybiskupia  
kapituła dziś rano (22go t. m.) i jednom yśln ie po- 
stanowda, aby podczas św ię ta  narodowego odśpie­
wać Te Deum  w kościele katedralnym ; poczćm  
całe duchowieństwo m edyolańskie ośw iadczyło iż 
je st  gotowe w ziąść udział w  tym akcie. Guberna­
tor m edyolański w ezw a ł, ażeby inaczćj m yślący  
nie tamowali demonstracyami sw obody kościoła.

M a r s y l i a  22 maja. Nadeszły ta parowiec p o­
cztowy ze Syryi przywiózł wiadom ości z Bejrutu 
Z 10 maja. W edług nich chrześciański kajm akan  
f iW h  8,’f  dom isyi (zapew ne nie czując się na 
siłach utrzymania spokojności, gdy w olska fran

wyroku im ierc, w ydanego a ,  „ . c e l o / u *  draey  
skicb. Położenie rzeczy tak w  Syryi jak  w  całej 
podobno Turcyi, je st bardzo niepokojące. (Inna  
wersya depeszy jaką otrzymaliśmy wczoraj w ie­
czór. P. R. Cz.)

L i z b o n a  21 maja. Kortezy zostały wczoraj o- 
tworzone.

Brak miejsca nie dozwala nam zam ieścić ob­
szerniejszych nieco telegram ów o obradach Izby  
deputowanych w P eszcie w  d. 23  b. m. L ecz o 
trzymane już wczoraj o tem posiedzeniu telegra­
my dają ogólny obraz obrad, które zw ykłym  cią­
gną się dotąd trybem, to jest, iż narady nad wnio- 
saiem  D eaka dają mowcom sposobność w ypo­
wiedzenia całćj historyi rządów w ciągu ostatnich 
lat 12tu.

D otąd niepotwierdza się wiadomość o w strzy­
maniu egzekucyi podatków w W ęgrzech; przyjazd  
kanclerza do Pesztu jest w szelako zapow iedzią  
ważnych jeś li me zmian to przynajmniój ukła-

porządzający zam ianę pańszczyzny na czynsz o 
którym to ukazie m ówiliśm y wczoraj. U w Ł a ć g o  
należy zawsze za przejściowy i tym czasow y śro- 
, » g(v  * tylko uwłaszczenie w łościan przez w y-
kup gruntów za pom ocą indem nizacyi jest iedv  
^  T l k ;Cm s ta u °w czego  r o z w i ą z a n i a s D r a W T

włościańskićj i uporządkowania rozchwianych s t ?  
sunków spólecznych, i to tylko uwłaszczenie, zg o ­
dne z dobrem kraju, może zadowolnić tak w ła­
śc ic ie li jak włościan. Są wieści, że to oczynszowa- 
me tym czasow e będzie stanowić podstawę do u 
wlaszczenia. Oby tak było, życzym y eobie i życzy  
sobie kraj cały, chociaż są inne sposoby oznacze­
nia sprawiedliwszej podstawy uwłaszczenia  

Dzienniki rosyjskie już od dość dawnego czasu  
mówiąc o wszystkich sprawach europejskich, m il­
czą zupełnie o swoich wewnętrznych; d la te g o  nic 
ważnego dla nas nie podają. W edług depeszy te- 
egraficznćj z Petersburga, umarł tam w dniu 20  

f. m. książę A leksy Orłów, były przyjaciel i nra-

8twa Od ™kFZa •Ml^°Jai a’ b^ P rezes R ad yP ań -
a w  końcn nnH k" 1” 8* na rozmi?kczenie mózgu, 
a w  końcu podobno pom ieszanie zm ysłów  On to
będąc pierwszym pełnom ocnikiem  r S k i l m  w  cza  
sie kongresu paryskiego w  1856  /p o c z y n i ł  c t  
sarzowi Napoleonowi pew ne zobowiązani^ *  im ie­
niu rządu rosyjskiego względem  Królestwa Pol­
sk iego, które nie zostały spełnione.

W celu podpisania kontraktu o cło pod Stade  
na Elbie, zaproszone zostały do Hanoweru na d.
1 o  czerwca w szystk ie państwa dotyczące.

Utrzym ują, iż dyplom acye francuska i an giel­
ska, a szczególnie ta ostatnia, pracuje, aby sprawę 
w enecką ukończyć można zgodnie i nakłonić An- 
stryą do ustąpienia z tego kraju pod pewnem i

iłe  położenie polityczne  
k polityki austryackiej,

« ,  próżne. ^ p lo m a e y i nngielekifj

Flota francuska, która w  dniu 20  t. m. o 5ei 
wieczorem w ypłynęła z portu tulońskiego udając 
się do Syryi, aby ztamtąd przyw ieść korpus fran-

oraz
. .. t #    . n Ca tonL,

z 13tu wielkich statków przewozowych mo-
gących zabrać naraz 6300  żołnierzy z bagażami
Coraz bardziej obawiają się  wybuchów niespokoj-
nosci a naw et mordów w Syryi po odpłynieniu
wojsk francuskich. U trzym ują, że  w takim razie
Francya interweniowałaby natychmiast w  S yryi
nie na m ocy konwencyi europejskiej, do któreibv
się nieod w oły wała, Jlecz na mocy kapitulacyj i akia
dawno z rządem tureckim zaw arła; do tego śeia
ga ły  się słowa wyrzeczone przez m inistra RilDnlt
gdy mówił o odwołani,, w ojsk s  S j ^ T i e  S
to odwołanie Francya odzysk uje sw obodę dalsze
go działania. »

Ogólnie w Turcyi w idnokrąg coraz bardziej się  
zachmurz , nieukontentow anie i oburzenie pow- 
8kaje . WI<*k8ze naw et w  świecie m uzulmań- 

S T tery atoy M orning P ost mówi, iż z tej 
strony burza grozi sam em u Sułtanowi. tej

Ostataie depesze telegraficzne „Czasu”.
T , / 6 8 * f  24  maja. Na dzisiejszóm  posiedzeniu 

by  mź8zćj przyjęto wniosek T iszy względem  
. ysnaczenia komitetu, któryby wypracował pro­
jek t uregulowania sądownictw a. Bezeredy, Kira- 
łyi, Toth i A gyazy m ów ią za adresem; Jokav  
Bano, Podmanicki przeciw  takowemu.

M e d y o l a n  24  maj a. Aresztowania dalsze sa

II(*
Antoni Klobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publiczny eh i
I t r a h A w  21 maja.

Banknoty polskie za 100 złr. now .. . . złp
Rabie obrączkowe a g i o . ................ .... • *
Talary pruskie za 150 złr. now............... .....
Srebro now e................................................. złr.
Półimperyały ro sy jsk ie ...................................
Napoleondory  ..................................... .....
Dukaty holenderskie ważne  .................... *

n austryackie............................ .... • »
Listy zastawne calic. z kupon, na mon. kon. „

* „ „ „ na wal. aust. „
Obligacye indemn. z kuponami . • • • n 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup .. „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 10 /, „

P /• R
l lą iy ^ ^ ą ^ g ^ p u ls k i^ z ^ k n p o n a m i . złp. 

U  l e i l e ń  24 maja. (telegra!.;
5% M e ta l ik i....................................................
5% Pożyczka narodowa . . • • * • • • •
Akcye bankn naród, wiedeńs........................

„ banku k re d y to w e g o .........................
Srebro............................ .........................................
Londyn 10 funt. szterL  ...........................
DnlftttnmwlvuczV
“ a t  i r i l r S  23 maja.

P o ż y c z k a  s k a r b o w a
5% Metaliki na wal. auatr..............................
5°/ Pożyczka narodow a................................
5°'| Metaliki na mon. konw. . . . . . . .
57, Oblig. indemniz. niiszśj Austryi . . .

ń  ;  ;  S S T * ; . w :

f t  ; ; ESSSfc::::
5 /  siedmiogrodzkie . .
57 , „ ,  innych krajów k o r ..
5*/, Pożyczka nowa wenecka........................

L i s t y  z a s t a w n e
VL  banka naród. 12 m iesięczne................

6 le tn ie............................
* * 10 le tn ie..............................
8 " losowane w wal. austr. .

4”/. Tow. kredyt, galicyjskie ....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e

Losy poż. skarD. z r. 1860 c a l e .................
,  „ ,  z r. 1839 c a ł e .................

„ „ i i . 1854 na 4% • • • •
rentowe Como

złr. c. 
68 40 
80 — 

783 — 
178 50
139 75
140 — 

6 66

60 75
90 -
68 30 
90 60
69 25 
68 — 
8 —

67 — 
67 -  
90 — 
89 60

100 
102‘ 

98 — 
87 20 
66 50

85 40 85 25 
116 — 115'— 

90 50 [89 — 
16 75 16 25

Losy zakłada kredytowego. 
„ tryestskie na 47, / .  .

żeglugi par. na iiunaju 
Księcia Esterhazego na 40 złr.

,  Księcia Salm
„ Księcia Palffy „
„ Księcia Clary „
„ Hr. St. Genois „
„ Miasta Budy _ »
„ Księcia Windischgratz
ff Hr. Waldstein „
„ Hr. Keelewicza „ — „

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e  
Akcye banku naród, anstr.

40
40
40
40
40
20
20
10

zakładu kredytowego . . . . .  
żeglugi parowój na Dunaju. . . . 
kolei półtiocnśj Ces. Ferd..............

miesięczne)
'*  3 
k 3}

:  ;  a S f c i m
.  ,  Pardubickiój. . .
„ ,  Nadcisańskićj . .
„ „ Południowej. . .
„ „ Galicyjskiej . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 
Amsterdam 1% zł. hol. . •
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marsów . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 iirów................
Londyn 10 łuntów ................
Paryż 100 franków . . . .

W a l n t y
Cesarskie k o ro n y ................

n pół korony . • •
„ dukaty na wagę .

„ obrączkowe
Złoto al  m arco ....................
Napoleondory........................
S uw ereny ..............................
F ryd ryk i................................
Luidory . - ;  • • • • • •
Sowereny angielskie . • •
ImperyaJy rosyjskie . . . .
Srebro ....................................

.  kupony ....................
Talary związkowe................
PrnakiBjhilety^kasowe.. . .

| . w o w  22 maja.
Dukat holenderski............................................

_ austryacki . ........................................
Półimperyał rosyjski........................................
Rubel rosyjski....................................................
Talar pruski ' i ' A.
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

„ n » w mon. kon.
Oblig. indemn. bezkupon.................................
Potyczka narodowa hez kupon .

W a r u a w a  22 mąja.
Półim peryały....................................
Obligi skarbowe .

60 60 
79 90 
68 20 
89 50 
68 25 
67 -  
67 — 
66 — 
66 — 
89 50 
89 —
99 50
101} 

97 — 
66 90 
85 50

W yjech a li:  Berta Leśniewska w ł. dóbr do Galicyi. ^  ł®' 
dysław  hr. Tarnowski wł. dóbr do Wiednia. Henryk K urz- 
weil r i.  dóbr do Ryglic

U r i ę d o w e i

O głoszenie licytacyi.
[Nr. 7661], M agistrat król. głów nego m iasta Krakowa 

podaje do powszechnej w iadom ości, iż celem wypu­
szczenia w przedsiębiorstwo dostaw y konserw y na drogi 
szosow ane w okręgu rogatek m iasta K rakow a położone 
potrzebny na rok 1861 , odbędzie się w dniu 3 Czer- 
wca rb. w gmachu M agistratu w B.orze IV D eparta­
mentu o godzinie lOej przed południem publiczna licy­
ta c ja . . .

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie
zr. 4 ,011  kr. 1 7 %  w a.

W adium wynosi 4 0 2  złr. w. a.
Deklaracye pisemne będą także podczas licytacyi

przyjmowane.
Warunki licytacyi mogą byc przejrzane w Biorze IV 

Departamentu.
Kraków  dnia 17 Maja 1861 . (595-2-3)

n s e v  a t y*

CZAS z Soboty 25 Maja 1861.

ZAKŁAD WOD LEKARSKICH
wapienno- i słono-żelezistyeh

E S T O W W I E  .
w obwodzie Sądeckim*

Słynny ze zbawiennej skuteczności i położenia w jednej z najromantyczniejszych okolic
B e s k id u ,  otwarty będzie w r 0 k u  bieżącym
% dn i e m  l ,m * e r w c a.

A dm in istracya kąp ielow a dbając o dobro i pomyślność Gości leczenie zdrojowe oubywających, 
poczyniła w tym r °ku wiele ulepszeń ta k  co do Z akładu, jakotóż co do mieszkań, stołu i uprzyje

aiDienLekPa°rzem zdrojowym ^ ta le  w Zakładzie przebywającym , je s t Doktor Medycyny F .  Z .  G O G O -  
J E W I C Z  z  K r a k o w a .   (581-2-5)

117
130 
102 

95 — 
38 25
37 75
36 —
38 —
37 25 
22 75 
26 £0 
15 —

780 
177-40 
438 

2072 
284 
177 50 
1164 
147 
230 
151-

116,
129
101}
4 —

37 75 
37 25
36 50
37 50 
36 75 
22 25 
26 — 
14 50

778 
177 30 
436 

2070 
283 
177.— 
115} 
147 
228 
150 —

We wszystkich księgarniach krajowych w Kra­
kowie w księgarni J u l lU S X H  W  i l d t a  je s t 

do nabycia:

Glos do ziomków
OBRZĄDKU 

ormiańsko-katolickiego.
Cena 35 centów. O**-3)

Cały fundusz przeznaczony na fundusz do posta­
wienia pomnika dla śp. arcybiskupa Stefanowicza.

119-

11950

105-25

118 75 

119— 

!06—

140-7&
55 80 155 10

Obwieszczenie Licylacyit
D yrekcya dóbr w Izdebniku podaje do publicznej w iadom ości, iż na dniu 19 i 2 0  Czer­

wca rb. przed południem, odbędzie się w Izdebniku lioytacya za pomocą ofert P1̂ " 
mnych, w celu wydzierżawienia następujących folwarków na przeciąg lat sześciu, 
a to  od 2 4  Czerwca 1 8 6 2  r. zacząwszy; a m ianow icie:

na dniu 19 Czerwca r- l>
* MYŚLENICE . . . .  ornego pola 1 3 2  m órg —  łąk 1 8  m órg pastw isk 42  mórg

STRÓŻA. 
PCIM.

6 0
76

43
43

40
40

3
24
16

* f) 77 * v  77 ~ *p) v  77

zaś n a  d n i u  2 0  C z e r w c a  1 ^ 6 1
LANCKORONA. . . . „ „ 9 6  „ —  „ 6 „
HARBUTOWICE z PALCZA „ „ 2 8 0  „ —  8 „
Z A K R Z Ó W ...................................* 371  „ —  „ 5 3  ,,
JA S IE N IC A ...................................   4 8  „ -  „ 1 ,3 2 4  kw. - -  „ 5 m. 4 4 73
Chęć wydzierżawienia mający mogą w zwykłych godzinach urzędowych bliższe w arunki li 

cytacyi w  Biórze gospodarczym  w Izdebniku przejrzeć. (598-1-6)
Izdebnik dnia 2 3  M aja 1 8 6 1  r. _____________ ___ ____________________

6 70

11 28

19 30

6 69 
6 68 
6 6‘> 

II 26 
19 6 > 
l l  80 
l l  50 
14 20 
11 55

, rubli

kupon
Listy zastawne III o k re s u ...................... rubli

kupou ........................................
Ak^vo kolei żelftfoóf w*r*7*wsko-wMeńakićj

M r u c < « »  23  m aj*
Banknoty auntryackie w mou. uowój . • -
Polskie bilety bankowe.  .............................

„ listy zastawne........................................
Poznańskie listy sastawne 4 * ' , .....................

» . • n 3»* /» ...........................
(thligi kolei krnk -stlask. ................

Renta 8"'.
22 maja.

Konsole
L o n d y n  22 maja.

140} 

2 11

140}
140}

2 10

6 f 9 6 63
6 74 6 67
1 55 11 38
2 25 2 22
2 16 2 11

ii 20 81 60
86 25 85 63
68 — 67 38
?9 80 78 80

6 67
90 42 —

— -  5-}
l i  83 14 80

-  25
61 25

T1ł
-7} —
80}} —

—- —

— 95
— —

69 35

91}

? M ią g i 0 M b«w e a s  k o le ja c h  X slaxajch .

O d c h o d s ą :
* Krakoioa do Warttatoy 7 rano = :  do Wiednie 

1 Wrocławia 7 raso; *. *6 po połud. =  
do Ottrmof (przez Bogumin (Odorberg) dc 
Pros) 9. 45 rano =  do Beeetoioa 6. 53 
rano; — do Prtemyślti 10. 80 rano; 8. 41 
wieczór; do Widicaki 7. 20 rano. 

i  W*edma do Krakowa 7 rano; 8. 10 wieczór, 
i  " ‘fro*®* óu Arakowa 11 rano.
9 Qraniey do Sscaatunoy 8 , SO ra n o ;  2 . 8 po  p o łu d n iu  
I do G rom cy i o .  16  r a n o ;  1. 4 8  p o  p o ła

d m n ; 7 . b e  w ieczór, 
z Heeseowo do  Krakowa a .  25  p0 p o łu d n iu  =  z Prte 

myila 7. 16 rano ; 8 . 16 w ie cz ó r .
R r * y  c h o d z ą .

do Krakowa z Wiednia 9. 46 wieczór =
,  Wrocławia ł 9. 46 rano,
6. 27 wieczór =  Bogu­
min (Oderberg) z J  =
s Reeuowa 8. 40 wie°*ón  —
8. 15 rano; 3. po połud.; * Wtehcki «. ^
wieczór. . . . _  __

do Rgettow* * Krakowa 11. 51 przed p°
do Frtemyśla 6. 48 rano; 0- P° p ___

W tych dniach wyszło
f la a sn  K o n ra d a  J

Praktyczny Gospodarz łąkowy
ezyłi

prawidła do utrzymywania w porządku i ob­
chodzenia się z łąkami, jakotśz pożytkowa- 
nia z łąk urządzonych do nawodnienia itp.

Cel tego dziełka je s t wyłącznie praktyczny. — Autor, któ­
ry  jako praktyozny irrygator ła k  od wielu lat w kilku pro- 
wincyach Cesarstwa Anstryackiego skutecznie jes t czynnym, 
życzy ł sokie dla swych wzywających go posiadaczy dóbr dac 
skazówke w rekę, za pomocy której byłby w stanie * kapi­
ta łu  na ulepszenie swych ł , k  wyłożonego przez d ,b re  . ce­
lowi odpowiednie użycie urządzeń i zakładów za pomocy te­
goż kapitału utworzonych, najwyższy możliwą korzyió wycią- 
goaó, a zakłady same nadal w raz utworzonym stanie utrzy- 
maó. Taka skazówka n ;e może p d ług natury rzeczy samych 
nowych rad zawieraó, dla tego ograniczył się tóż autor na 
tem, że z najlepszych dz e ł  o u p r a w i e  łą k  to zostawił, co się 
do osiągnienia wspomnionego celu odnosi i tylko według oko­
liczności w łasne doświadczenia dołączył.

D ziełko powyższe dostać można wc wszystm ch księgar­
niach, a w Krakowie u J u l i u s z a  W i l d t a ,  w 
u ja. n t l l k a w i b l e s o  i> 1 z*r. w. a. J

DO HANDLU

Stanisława Feintucha
już nadeszły tegoroczne

ś w i e ż e

Wody Mineralne,
j a k o  to :

Marienbadskie, Karlsbadsbie, Eger, 
Franzensbadskie, Szczawnickie, 

Krynicka, Iwonicka, Pilnawska, 
Zaidszycka, Selterska, Fachingen, 

Emska, Vichy Grande Grille.^ 
(*ena (527-2-6)

Portland Cementu
zniżoną została. 

S ta n is ła w  F e in t uch,
w  głównym  Rynku „Szara Kam ienica14 N. 16/45

Zakład kuracyi wodą
1 gym iiastyną w K is ic lc c

otw arty
jest przez catą zimę równie jak i w lecie. 

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wielnma pomyśl- 
nemi kuracjami ndgłns w kraju, który i nadal podpi­
sany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą cią- 
■dą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz 
wijającą. . .  M  .  C » s-8 -« )

F r a n c i s z e k  M c d w c y .  
w Kisielce.

h a n g i e l s k i

Najtęższa
dia bydła

Woda Sodowa
(Soda W

i magnezyowa
c o d z i e n n i e  w  m o je j  p r a c o w n i  c h e m ic z n e j  
ś w ie ż o  u r z ą d z a n a ,  j e s t  d o  n a b y i c a  w  c a ­

ł y c h  i  p ó ł  b u t e l k a c h  
l» o  c e n a e l i  f a b r y c z n y c h

(565-1-3) D r. p ió r .  S a w ic z e tc s k i .

PFEIUłE G R IP E R

sposób sporządzona

KARMA
i koni

Ib

Franciszka Jana Kwizdy h Koriieulmr^ii
p o s ia d a  p o d łu g  w ie lo le tn ic h  d o ś w ia d c z e ń  i p rz e d s ię b ra n y c h  z n ią  z p o le c e n ia  je n e r a ł -  
p o ru c z n ik a  i n a d k o n iu s z e g o  J . k ró l .  M ośc i p a n a  W illis e n  w  m a s z ta lm a c h  J. k ró le w sk ie j 
M ości K ró la  P ru s k ie g o  p ró b , j a k  n iem n ie j p o d łu g  u rz ę d o w e g o  p o ś w ia d c z e n ia  p a n a  D ra  
K n a u e r , a p te k a r z a  W k la s y  i n a d le k a r z a  o d  k o n i w sz y s tk ic h  k ró le w s k ic h  m a sz ta lm  -  
tę  s z c z e g ó ln ą  w ła s n o ś ć , że  u  k o n i  tw o rz y  ś w ie ż o ść  ż y c ia , e la s ty c z n o ść  s i ł  i p ię k n o ść  b u ­
d o w y  c i a ł a ,  o r a z  z a s i la  s ta re  o s ła b io n e  k o n ie  i w  o g ó ln o śc i p o p ra w ia  p o w ie rz c h o w n e

w y g lą d a n ie  k o n i.
Główne korzyści tćj karmy zależą w tćm, że n a d z w y c z a j  p o p r a w i a  U z w i e r z ą t  o r * " “ « L ^ f ^ i f k a r m T  Także 

zwierzęta za zwyklój karmy wazystkie pożywne części zupełnie przywłaszczyć sobrn mogą, przez i y i ł . i -n w z m a e a
u bydia rogatego, u owiec i żwiń polepszenie ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a  u V.rdvr wydawan . . ■ > .  i j  ,

W  jednym miesiącu używania] tćj najtęższój karmy polepsza s i, wyglądanie i wartoló kom . hydla o 20 do 30 procent 
Anqielski chów bydła zawdzięcza tćj karm ie swe nadzwyczajne postępy tegoczesne.
Z d a n i ,  ek . i *  J f ik -  8 , / .  k r „ i o „ . K„  „  W ..d .> m , p „ d .t» w ,e  „ rz e d .„ W .,ę te g o  chem icznego

b a d a n ia , u d z ie la  s ię  p an o m  posiadaczom  k o n i i ekonom om  b ezp ła tn ie .

Zapakowane w skr/ynkacb blisko 50 porcyj 3 zlr. w. a., — llO poreyj 6 rłr. w. a. — w pakie
tach po 5 porcyj 30 kr. wal. austr.

Do kazdćj skrzynki dodana jest miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę.
M a j ą  na  s p r z e d a ż  p r a w d z i w ą :

W  K R A K O W I E  M  j a w o r n i c k i ,
W  R ynku głów nym  w dom u W go KIRCIIMAYERA

Br%eian«oh: p. L . Margulies.
Nowym Sączu: Spadkobiercy K osterkiew iczo-

Drożdże prasowane
19 z łr  w

całkiem  b iiło  1C0 funtów wagi wied. • ■ • 
brunatne, ktńre w fabrykach spirytusu używają

sie, i 00 funtów wagi wied................................... ....  * » *
Opakowania i d wóz do kolei poliiza się osobno.

1’róby i  obóoh gatunków, rozsy łają  się bezpłatnie

Cr. J . K ó n ig ,
3 8 I - 3 - )  w  W iedniu , (L a n d s tra s se , U n g erg asse  N " 8  )

B r a m a  k a m i e n i c z n a , dobnć;d"t!lrskiój
roboty, zupełnie okuta, — j*8t do sprzeoama u W łaściciela 
domu pod L. 359 , , ,  przy ulicy Kloryańskićj. (581-3)

W;■e wsi M ł o c h o u l c i k a c l i w  obwodzie Bo 
cheńskim jest nazwi

skiem D ark  J eg l, pełnej krwi (Vollblut) angielskiąj, 
od/.naczający się wysoką szlachetnością rodu, bardzo 
pięknemi chodami, nader silną budową, któren będzie 
o d  ls °  d o  o s t a t n i e g o  M a ja  tego roku za opłatą 

25 złr. w. «• puszczanym.
Klacze przybyłe doutaną wygodne umieszczenie i żywność 

aa jedno dobę bezpłatnie, — rodowód aulentyozny tego ogie- 
ra niu.:._ • •_______: nnlmfiPm. IDOŻDa widzifń n ułańni

P rz y je c h a li o d  2 3  do  2 4  M aja.
HOTEL ORK.fcnKŃSKI. Antonina Stefanowiczowa obywat., 

Ma ya Ordyńeowa bona radcy stanu z W arszaw y. M ichał 
Janiczek ksiądz s Prsyszowa. Antuni Boguszewski w ł. dóbr

jeuno aooę eezp.aioic,
stwierdzony pieczęcią i podpisem, można widzieo u w łasoi-

j-s t urodzony w Czarnokońcach na Podolu po -i « » - 
- i—VI nl rtni, _ u • . i • a /o U i«  snrowadr.ftni i

' « “• uiuilóUllt W VłOIU*— - 1 * 77
lej-Vlolocha“ j D ark-Lady,u (oboje sprowadeem e Anglii) 
u W go Erazmu’W olanskiego, którem u w inim  jestem wdzię­
czność za uczciwe, godne, rzetelne postąpienie, kupując na 
niewidziane, za jego tylko zaręczeniem nabyłem konia, któ­
ren nietylko że zupełnie odpowiedział memu żądaniu, aleAntoni Boguszewski w ł. dóbr ren nietylko te  zupełnie odpowiedział memu żądaniu, ale zy-

* "w ie lk ich  Strzelec, w fn e ^ ty  W róblewski w ł. dóbr s K ró- sk a ł  Poc^ w »ł f  ™*wc6J< I"., e ‘0
legtwa Ks.wery Wykoweki wł. dóbr z Sofczyna._________I d ika każdemu mogę go zarekeroendowaó.________ (M2~3/ -

W  Drukarni „CZASU.*

wój wd&wy.
Przem yślu: p, Ga»detechka i SvtJ.
R-r-szowir.: i SrtoI*«.

w T arnopo lu : p. A. M orawetz.
,  Tarnow ie: p. J .  Jafcn.
.  W adow icach: p. F . Foltin . 
w Zaleazcjsykach: pp. K odrębshi i Spółka.

7396-6-10)

P A R T r P T A K T  z f ,b ry ki tatejsa^j P a e p k e g0 
»  U H  A  A l i  M i l i  O 6 ; oktawach, trzym ający d łu­
go strój — je s t z wolnej ręki za umiarkowaną cenę do sprze- 
dunia luS do wynajęcia.

£ggir~Miej8ce obejrzenia go : M ały Rynek Nr. 424 na 2ićm 
piętrze w domu narożnym. (5 8 5 -2 -6 )

Dla pp. Adwokatów i Notaryuszów!
,Pewien Koncipient z wszystkiemi egza 
minami, teoretycznemi i praktycznemi 

- - wiadomościami w obydwóch tych za­
wodach, a oraz kilkoletnią praktyką, życzy sobie przy 
ukończeniu Rigorozów objąć odpowiednią p o s a d ę  tu 
w miejscu lub na miasteczku; obejmując każdy zarząd.

A dresa  J .  S .  pod L. 4 7 3 /e3 G. I. w K R A K O W IE  ulica 
Dominikańska II piętro. (671-3)

Subjekt Aptekarski
u m ie ją c y  d o k ła d n ie  p o  p o ls k u  i p o  n ie m ie ­
ck u , o p a trz o n y  d o b re m i św ia d e c tw a m i, m oże 
b y ć  u m ie sz c z o n y m  w  A p te c e  u  p o d p isa n e g o  

w  K R A K O W IE . (554-3)
W ojciech Molędziński, ap t.

D o  p a n ó w

F.WertheimaiWiesego
•’ k. uprzyw. F abrykantów  ogniotrw ałych i prze­

ciw włam aniu się zabezpieczających kas 
W  W I <m I  i i  I i i .

Grosswardein dnia 10 Kwietnia 1861 r 
W dniu 12 Marca 1861 usiłowano kasę w moim 

kantorze znajdującą się, a przed 5ciu laty od Panów 
nabytą gwałtem otworzyć, co na widocznych znakach 
na tej kassie porobionych, rozpoznać było można. Zło­
dzieje by li zaopatrzeni w różne żelazne narzędzia, lecz 
doskonałość wyrobu Panów udaremniła wszelkie zabie­
gi do otworzenia wspomnionej kasy, a ja  zawdzięczam 
panom nienaruszenia znajdujących się w niej przed­
miotów. Czuję się zarazem obowiązanym, te prawdzi­
wie doskonałe wyroby Panów, jak najlepiej każdemu 
polecić.

Z węzełkiem poważaniem 
(4 7 6 -2 -4 ) Edward Pollak.

iiireosot Natron!!
jedynie istotnie trw ało  konserw ujący środek  dla 

drzewa m ateryałow ego wszelkich gatunków .
Tenie doświadczony za najlepszy i tani 4 rod o hr, aby
L ry a ł drzewny przed szkodliw eoii wp’ywami wilgoci 

jak o  to :  wynikaniu grzybów , p le śn i, butw ienu, g n ic u  itd . 
wybornie i trw ale ochronić i k tó ren  do A nglii z  fabryk 
W yrobów torfowych Irlandyi (prow adzony i powszechne 
u iy . ii) znalazł, —  podpisana fabryka te n ie  środek w naj­
lepszych gatunkach  w yrabia i zaleca tenże p inom  P rzed ­
siębiorcom  budowli, Gcsp da r, om i G órnictw u, jako  pra­
wdziwie najlepszy.

C b e m i c z  na  f a b r y k a  w y r o b u  T o r f u  
pod Chrzanowem.

Je z io rk i dnia 18 K w ietnia 1 8 6 1 .
(551-1-5) P a w e ł G órn iak.

i i ®  r%i —  —  —  -  _ _   _____________

pociągów osobowych na ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Kudwika,
począwszy od Listopada 1 8 6 0  r* I nadali

K R  W J  W  * * -

S T  A C Y A

srakó n
Bierzanów.
óodlęte. . . .
Kłaj....................
Bochnia. . . . 
Słot«ina . . .
Rognmiłowice..
Tarnów- . . .
Czarna . . . . 
D ę b ic a . . . • 
Ropczyce . . .
Sędziszów . . . 
Trzciana . . .
Riesiów. . .
Łańcut. . . . 
Przeworsk . . 
Jarosław . . . 

ladymoo . . 
lurawica . .

Przemyśl . .

z H r a h o w s  
do W i e l i c z k i

inifH7.au V

rano

rano

Krakow
Bier/anów
Wieliczka

r a k o w a d  o P l z  e m y ś i Ek

Puc %t! po Kłowy N. 1 Pooiqg o-obowy INI. £ P..OI) k OfOtmwy N .5  j

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd
i

Odjazd

U. M. ] o 91. 0 91. | G. 91 G i .91. G. 91
wieozór 8 40 urzed poł. 10 30 r a no 5 35

8 69 9 2 10 44 10 45 5 54 5 67
9 22 9 26 11 _ 11 2 0 17 6 20
9 46 9 46 11 17 11 17 6 40 6 41

10 6 10 16 11 32 11 37 7 1 7 9
10 42 10 51 11 67 12 1 7 34 7 41
11 29 11 31 12 29 12 30 8 19 8 21
11 46 12 2 12 42 12 50 8 35 8 46
12 45 12 37 1 22 1 23 9 28 9 30

1 10 1 40 1 41 2 1 9 53 10 3
1 56 1 58 2 21 2 22 10 28 10 30
2 14 2 20 2 34 2 38 10 46 10 56
2 43 2 45 2 55 •> 56 11 19 11 21
3 14 3 24 3 18 1 3 26 11 51 w połud
3 58 4 3 3 60 1 8 64 — — — —
4 44 4 50 4 23 4 27 — — — —
5 22 5 £2 4 53 5 — — — — —
5 69 6 4 5 23 5 25 — — — —
6
6

32 6 33 5 49 5 40 — — —
48 rano 6 — | po połud — — -- ~

z  P r z e m y ś l a  do K r a k o w a

S T A C  Y A

friemjsl
Żurawica 
Ridyrano. • • 
Jarosław . • 
Przeworsk 
L sń c u t . • -
Rzeszów -
Trzciana . • 
Sędziszów 
Bopczyoe • 
Dębica . • • 
Czarna . ■ •
Tarnów . .
B ogum iłow ieo 
Słoewioia . • 
Bochnia . . . 
K ł a j ............................

Podłęże . . 
Bierzanów
Kraków . .

z W ie lic z k i 
do N ie p o ło m i c

Pociąg mieszący N 24

S tacy a

W leiiczsa 
Bier/anów . 
Podłęże . . 
Niepołomice

O !V1
po p- ł

1 I 42
2 10 
2 25

1 30
1 45
2 ; 15

po poi

Puo ąe  pocstówy N.2 Pociąg osobowy Ń 4 Pociąg ueebi w. N. 6

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G M. G. M G. 91. G. M. Q ! 91. G. 91
wieczór 8 15 rano 7 26 — _ _ _ — 1 —
8 31 8 32 7 37 7 37 _ _ _ - — —
9 1 9 5 8 — 8 3 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

9 33 9 43 8 26 8 33 _ _ _ _ _ _ — _ _ _

10 13 10 23 8 59 9 4 _ _ _ _ _ _ — _ _ _

11 1 11 6 9 32 9 36 — _ _ _ _ _ _ _ _ _

11 37 11 45 10 — 10 8 po połud. 2 25
12 13 12 14 10 31 10 32 2 55 3 —

12 36 12 44 10 50 10 55 3 23 3 29
t 1 1 11 7 11 8 3 45 3 46
1 25 1 45 11 28 ! 11 48 4 11 * 21
2 8 2 10 12 6 12 7 4 43 4 45
2 53 3 8 12 39 12 ! 46 5 27 5 40
3 23 3 25 12 58 12 1 59 5 55 5 56
4 3 4 9 1 27 1 31 6 34 6 42
4 34 4 40 1 50 1 55 7 5 7 13
6 — & 2 10 2 10 7 33 7 34
5 20 5 28 2 24 2 1 26 7 53 7 56
5 48 6 55 2 40 i 3 1 45 8 16 8 20
6 15 r/no 3

— -
] po poł. 8 40 i  wieozór

do W ie l i c z k i

Pociąg mieszHny. Nr. 25.

S tacy a

Niepołomice 
Podłęże . . 
Bierzanów . 
Wieliczka .

Przy­
jazd

G. ] m .
po poi.
3 20
3 51
4 9

Od­
jazd

ojliT
3 10 
3 27 
3 54

po poł

do K r a k o w a

Pociąg mieszany Nr. 26.

S tacy a

W i tlit z ia  
Bierzanów 
Kraków .

U. . W
, Źli:” 6 j 

6 121 6 j 15 
6 40 wieczór.

Pociąg mięszany Nr.
„ Nr. 

osobowy Nr.
Nr.

1 zostaje w związku z
^ r> A
** 15 11
4

pociągiem * Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, dranicy.
do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, B ie  jka, j a k o w y ,  Granicy.

z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, B i^ k a  Gianlc
do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczękowy.77 77 J.7 5 • - yj ^  U j e r

Mieszane pociągi N. 24 i 25, odchodzę według potrzeb,. lu lfc iS  (ll“
Od c. k. n p r z y w l l .  galicyjskiej kolei Karola Łudw™*_

Wieś RÓŻANKA ' S1'°STIIZEŻEN‘A M=& — -
sk ładająca  się z dwóch folwarków w otjętości 410 morgów 
w cyrkule Tarnowskim, pomiędzy miastami F rysztak , S trzy­
żów i W ielo i ole położona, jes t z woloćj ręki zo sprzedania, 
lub na czas dłuższy do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość powziąść można od w łaściciela fod  a -  
dresv. A . » .  w Brzostku zamieszkałego. (586-2)

wys. bar. 
w hn par. 

przez
0 ‘ Roanm.

stan eiep. 
podług

Rcsusmara

wilgotn.
powlstrza
względna

24

kiorunek 
i natężeni* wiatru

zachodniśredni

stan
N I E B A  

pogoda i  ohmuramT

Ejawiska
aapowletran*

■miana ciepła
w ciągu dnia

d e s z c z

od do

+ 1

Rządzca Drukarni: Antoni Rother.


